Nr. 127. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie | złr. 85 cnt., kwartalnie 4 złe. 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie, 
Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 zł. 30 cnt., kwartalnie 6 zlr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


, 


Krak 


ów, Sroda 10 Maja 1693, 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., zs następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 8 cent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 


„Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 
Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


25 cnt. 


Sprawy sejmowe. 


Na sobolniem posiedzeniu sejmowcm, 
odczytano petycję górali z Białki pod Za- 
kopanem, w Sprawie „Morskiego Oka“, 
w której petenci użalają się na Weigla, 
iż na sejmiku relacyjnym w Krakowie, 
jako Polak i reprezenlant narodu, publi- 
cznie potwierdził, że „Morskie Oko“ jest 
prawną własnością Fluhenlohego, a zalem 
dodają petenci: „to ma być jego własno- 
ścią, co nam przed wiekami nadali królo- 
wie polscy". Pelenci proszą Sejm o ochro- 
nienie ich przed podobnymi opiekunami 
oraz proszą, aby Sejm nie pozwolił góra- 
lom polskim zagrabiać ojeowizny. 

Weigel chciał sprostować szczegóły, od- 
noszące się do jego osoby, ale Marszałek 
zwrócił mu uwagę, że przy pierwszym czy- 
taniu petycji regulamin tego nie dopuszcza. 
Petycję przydzielono komisji administra 
cyjnej. 

Kilka sprawozdań Wydziału krajowego 
odesłano w pierwszem czytania do właści- 
wych komisyj. 

P. Antoniewicz motywował wniosek swój 
o uchelenie zakazu moczenia Inu i konopi 
i o wolność podatkową dla przemysłu do- 
mowego Przy tej sposobności zaczął mó- 
wić o emigracji. Marszałek przerwał mu, 
a nadto uznał za nieparlamentarne wyra- 
żenie się jego o czwartkowem przemówie- 
niu Emila Torosiewicza, iż „plótł banialu- 
ki“. Wniosek Antoniewicza odesłano do 
komisji przemysłowej. 

P. Żardecki motywował z kolei wniosek 
swój w sprawie reformy ustawy drogowej. 
Mowca mniema, iż obecna ustawa wskutek 
nierównego rozkładu ciężarów nie jest spra- 
wiedliwą, a jako najwłaściwszą podstawę 
obliczenia rozkładu tych ciężarów uważa 
wysokość opłacanych podatków bezpośre- 
dnich. Mowca żąda, aby Wydział krajowy 
na najbliższej sesji sejmowej przedłożył 
projekt ustawy drogowej, oparty na nastę- 
pujących zasadach: l) Do budowy i ulrzy- 
mania dróg gminnych zasadniczo zatrzy- 
mują się presłacje w naturze. 2) Podstawą 
do wymiaru presłacjj w naturze tak dla 
gmin, jak i dla obszarów dworskich, będzie 
wysokość opłacanych podalków bezpośre 
dnich. Opłacający niżej 2 złr. podatku, wi- 
nien odrobić jeden dzień, lub też wartość 
dnia roboczego spłacić 3) Każdemu z obo- 
wiązanych do odrobienia prestacji pozosta 
wia się wolność spłaty tejże prestacji częś- 
ciowo lub w całości gotówką. 4) Rada po- 
wiatowa dla swego powiału oznacza co- 
rocznie warlość dnia ruboczego. 5) Budo- 
wa i utrzymanie mostów należy pod bez 
pośredni zarząd wydziału powiatowego. 
` 6) Obowiązek obszarów dworskich wy- 
dawania maierjału drzewnego, o ile prze- 
cięlna wartość tegoż nie przewyższa w cią- 
gu roku 5% dodatków do opłaconych przez 
obszar dworski podatków bezpośrednich, 
znosi się w zupełności, 1) Do funduszu 
powiatowego dróg gminnych wpływają: 
a) kwoty opłacane tytułem 3 procentowe- 
go dodatku do podatków bezpośrednich 
(jak w dotychczasowej ustawie, b) spłaly 
za prestacje w całości lub częściowo nie- 
odrobione. 

Wniosek odesłano do komisji drogowej. 

Z kolei na wniosek komisji gospodarstwa 
krajowego (ref. J. Tarnowski) upoważnił 
Sejm Wydział krajowy do odpisania spółce 
wodnej Jasielskiej reszty należyłości z udzie: 
lonej pożyczki w kwocie 1500 złr. 

W myśl wniosku komisji gminnej (ref. 
Fruchtman) uchwalił Sejm projekt ustawy, 
zezwalającej gminie m. Przemyśla na pobór 
opłat policyjnych na rzecz funduszu miej 
secowych ubogich. 

Koszta utrzymania Stefana. Misińskiego, 
należne gminie miasta Koszyc, w kwocie 
182 złr., uchwalono przyjąć na fundusz kra- 


owy. 

W końcu przyjęto do wiadomości spra- 
wozdanie komisji szkolnej o sprawozdaniu 
z czynności departamentu III Wydziału kra- 
jowego. 

Do laski marszałkowskiej wpłynął wnio- 
sek Weigla, wzywający r'ąd i Wydział kra- 
jowy, aby sprawę „Morskiego Oka* ujął w 
swe ręce i aby Sejm wysłał w tej sprawie 
depułację do tronn. 

Olpiński przedłożył wniosek o wyda- 
nie ustawy, zaprowadzującej szkółki drzew 
owocowych, wraz z żądaniem, aby drogi 
były temi drzewami obsadzone i aby sado 
wnictwo wykładane było w szkołach. 

Na posiedzenie poniedziałkowe, zgro- 
madziło się 83 posłów. 

Sekretarz Trzecieski, odczytał dalszy spis 
petycyj. Ogółem wpłynęło ich dotąd 656. 

„Następnie uznano za ważny wybór p. 
Micczysława Onyszkiewicza, z kurji większej 
własności obwodu brzeżańskiego. 

Poczem, poseł Wojciech Dzieduszycki, 
odczytał sprawozdanie Rady szkolnej kra- 
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jowej o stanie szkół średnich galicyjskich 
od 1891- 1592 r. Sprawozdanie to sejm 
przyjął do wiadomości. 

Go do tego punktu, postawiono wniosek, 
aby rząd powiększył płacę nauczycieli szkół 
średnich, i otworzył dla nich możność awan- 
su, dającego zasługującym coraz lepsze u- 
trzymanie i stanowisko. 

W dyskusji zabierali głos posłowie: An- 
toniewicz, ks. Kowalski, Kozłowski Wice- 
prezes Rady szkolnej krajowej p. Bobrzyń 
ski, zbija twierdzenie p. Antoniewicza, ja- 
koby nauezyciele szukali tylko protekcyj i 
brak było między nimi koleżeństwa. Mowę 
jego przyjęto oklaskami. 

Po załatwieniu mniej ważnych czynności, 
na zakończenie posiedzenia, odczytano je- 
szcze następujące wnioski: 

1) Posła >zczepanowskiego i towarzyszy 
o udzielenie subwencji 2009 złr. na sprowa- 
dzenie zwłok i pogrzeb Lenartowicza. 

2) Posła Merunowicza i towarzyszy, do- 
magający się uchwalenia rezolucji, wzywa- 
jącej rząd, aby przyspieszył zaprowadzenie 
przymusu ubezpieczenia budynków od szkód 
ogniowych, w myśl uchwał sejmowych z r. 
1888 i 1889. 

5) Posła Potoczka o założenie galicyjskie - 
go banku włościańskiego. 

Koniec posiedzenia o godz 2'45 po po- 
łudniu. 


L bieżącej chwili. 


Najważniejszym wypadkiem politycznym 
z ubieg ego tygodnia, jesl odrzucenie wnio 
sku rządowego przez niemiecki parlament 
w Berlinie, co do powiększenia liczebnego 
stanu armji. 

Jakkolwiek wszyscy to przewidywali i 
nikt się tem nie zdziwił, jednakowoż fakt 
zrobił kolosalne wrażenie i jak grom odbił 
się echem w całej Europie, 

W ostatniej jeszcze chwili, już po głoso- 
waniu, żywioły umiarkowane chciały je- 
szcze przez usta księcia Carolath przedło- 
żyć rozprawy, ale kanclerz. CGaprivi oparł 
się stanowczo i natychmiast odczytał roz- 
kaz cesarski rozwiązujący Izbę deputowa- 
nych i naznaczający wybory na dzień 15 
cze:wca br. 

Niektóre dzienniki niemieckie w swoim 
szale szowinistycznym zaszły tak daleko, iż 
nie omieszkały rozgłosić wiadomości, że ce- 
sarz Wilhelm lH. nie zadowoli się cozpędze- 
niem parlamentu, lecz pójdzie dalej i ście- 
śni konstytucję. 

Pogłoska ta nie ulega nawet żadnej kry- 
tyce, gdyż dzisiejszy władca Niemiec zanad- 
to jest rozumnym i wie dobrze, że czasy 
Fryderyka Wielkiego minęły bezpowrotnie 
i narody ucywilizowane nie dadzą się obe- 
cnie rządzić za pomocą kija i gwałtownych 
środków. 

Swoją drogą położenie w Niemczech bar- 
dzo jest naprężone i walka między koroną 
i parlamentem przeniesie się na pole wy- 
borów. Tutaj naród bdzie miał sposobność 
wykazać, czy podziela zapattywania swego 
cesarza i rządu, lub też pójdzie ręka w rę- 
kę z wolnomyślnymi postępowcami i socja- 
listami? Niemcy są bardzo czuli na swoją 
kieszeń i nie lubia, gdy poborcy zanadto 
częslo sięgają do ich kieszeni. Z drugiej 
strony dumni są ze swojej wielkiej ojczyzny 
i wiedzą dobrze, że tyłko liczna armja mo- 
że ich ustrzedz od napadu i postradania 
zaanektowanych prowincyj nabytych z ta 
kim trudem i poświęceniem. 

Wobec tej alternatywy można być spo- 
kojnym o przyszłe wybory, bo chociaż pie- 
niądz odgrywa wielką rolę, lecz sława za- 
wsze coś znaczy. Lud niemiecki zawsze 
drażliwy na Llym punkcie prędzej usłucha 
głosu palrjotycznego, niż wyszarzanych uło- 
pij socjalistycznych o braclwie ogólnem i 
rozbrojeniu powszechnem. 

W Paryżu także się zanosi na rozwiąza- 
nie Izby deputowanych. Kilku wpływowych 
posłów poutnie się zapytało prezesa mini- 
strów Dupuy, czy rząd zgodziłby się na 
rozpisanie nowych wyborów? Ten odpo- 
wiedział potakująco i w tych dniach pro- 
jekt zostanie wniesiony. Przy przyszłych 
wyborach partja radykalna straci z pewno- 
ścią większą część swoich mandatów, bo 
kilkunastoletnie jej rządy nie podniosły uro- 
ku Francji, lecz przeciwnie, pogrążyły ją 
w przepaść korupcji i skandalów. Jak jest 
obecnie zdyskredytowaną w kraju, wystar 
czy dowód, że nawet dwaj ministrowie, pa- 
nowie: Ferrier i Peytral, należący do ra- 
dykalistów, ustąpili dobrowolnie z zajmo- 
wanych stanowisk, motywując. iż nie zga- 
dzają się z szorstkiem przemówieniem pre- 
zesąa Dupuy w sprawie deputowanego Bau- 
din. 

Był to tylko pretekst, bo dobrze wie- 
dzieli, że syłuacja ich jest niemożliwą i 
woleli cofnąć się sami niż być później zmu- 
szeni do tego kroku siłą wypadków. 


Wszystkie dzienniki francuskie bez różni- 
cy opinij, wynoszą pad obłoki zachowanie się 
posłów alzacko-lotaryńskich w sprawie gło- 
sowania w Berlinie o przedłożeniach rzą- 
dowych. Jest to jeden dowód więcej, że w 
tych zabranych prowincjach rząd pruski po 
23 latach nie potrafił sobie wyrobić sym- 
patji i ludność zawsze będzie ciągnęła ser- 
cem do swojej dawnej metropojji. 

Fakt to pouczający i mężowie stanu w 
Berlinie powinni się raz przekonać, że nie 
ołowiem i przemocą zdobywa się przywią- 
zanie poddanych, lecz ojcowskiem postępo- 
waniem. 

Powslanie na wyspie Kuba wytworzyło 
dla [liszpanji wiele kłopotu, nietylko w 
stosunkach wewnętrznych lecz i zewnę- 
trznych. Wiadomo bowiem, że Stany Żje 
dnoczone nie arcymiłem okiem patrzą na 
posiadłości hiszpańskie w Ameryce i cho- 
ciaż otwarcie nie wysłąpią, lecz łatwo mo- 
gą zezwolić na zaciągi wolontarjuszów i 
ilibustjerów. Armja nie ma wielkiej ochoty 
do wyjazdu na Kubę i przytrafiły się już 
pojedyncze wypadki niesubordynacji. Jeden 
bataljon piechoty w Barcelonie otwarcie 
wypowiedział posłuszeństwa, ponieważ prze- 
znaczone tain wojska mają być wybierane 
drogą losowania, a nie rozkazem ministra 
wojny. 

Dopóki jednak autonomiści nie wezmą 
udziału w walce, można być spokojnym o 
posiadłość hiszpańską. Siły seperatystów 
pod dowództwem dwóch braci Sartorjusów, 
są jeszcze dość słabe i kilkanaście tysięcy 
żołnierzy wysłarczy do poskromienia wszel- 
kich zachceń o niepodległość 

Nic to jednak nie przeszkądza, że hasło; 
„Kuba dla Kubańczyków, coraz więcej się 
rozprzestrzenia na tej pięknej wyspie. Je- 
żeli nie obeenie, to w późniejszym czasie 
łatwo się może urzeczywistnić. bo nawet 


aułonomiści przez swoje niektóre organy 
zaczynają otwarcie wypowiadać, że dla Ku- 
by, Hawany i Portorico powinna już 
bić godzina niezależności. 


wy 


STULETNIEG ROCZNICA 
wzięcia Kamieńca Podolskiego. 


„Dnia 1-go maja, gdy codziennie grożono 
atakiem i zburzeniem miasta, Żłotnieki 
z dwoma sztabsoficerami wyjechał za for- 
tecę o pół ćwierci mili, na folwark poje- 
zuieki zwany, i tam z jenerałem Derfelde- 
nem, miał z godzinę sam konferencję, po- 
czem wrócił napowrót do fortecy*. 

„Dnia 2 maja Żłotnicki wyjechał za bra- 
mę zamkową, a gdy nadjechał Derfelden, 
mając przy sobie jenerałów : Morkowa, Ro- 
zumowskiego i Knorringa, jako też i innych 
sztabs- i oberoficerów wielu, gdzie po krót- 
kiem powitaniu się, o godzinie w pół do 
dwunastej przed południem, wprowadził 
go zamkową bramą do fortecy i zaraz ztąd 
poszli do kościoła katedry polskiej. Tam 
Złotnicki, jako komendant, wykonał przy- 
sięgę na wierność Najj. Imperatorowej i po 
wykonanej oddał klucze fortecy gen. Der- 
feldenowi; ten wziąwszy je w ręce, oddał 
natychmiast Złotnickiemu ; potem ten osta- 
tni wyszedł z kościoła, przed którym re- 
gimenta i oficerowie tęż przysięgę wyko- 
nali, a naostatku wszyscy sztabsoficerowie, 
wykonawszy przysięgę przed hauptwachem, 
na to się podpisali. Szlachta zaś w koście- 
le, mieszczanie na ratuszu, księża i mni 
ludzie także w kościołach swych parafiów, 
a żydzi z przedmieściów w szkole na Kar- 
wasarach przysięgali. A po skończonej przy- 
siędze sto jeden razy w fortecy z dział 
ognia wydano; o godzinie drugiej z połu- 
dnia od pułku Jekaierynosławskiego dwa 
bataliony ruską bramą do zamku wmasze- 
rowało, a,reszta tego pułku została za for- 
tecą i stanęli obozem koło karczmy ruskich 
folwarków“. 

W ten sposób przedstawia major Pła 
szyński chwilę poddania się Kamieńca — 
Komendanta Źłotnickiego imię otoczyła po- 
tomność wzgardą, zupełnie przezeń zasłu- 
żoną. Kronika anegdotyczna zanotowała 
na dowód, że twierdzę bez wystrzału od- 
dano — następująca humoreskę. Sławetny 
Szadbey, członek jednej z najwybitniejszych 
w Owe czasy rodzin mieszczańskich kamie- 
nieckich, wyjechał sobie wózeczkiem, przez 
wypasionego mierzynka ciagnionym, na fu- 
tor Kogutówką nazwany, którą u miasta 
dzierżawił. Wracając wieczorem, usłyszał 
w bramie miejskiej głośne zapyianie: Xto 
idiot? (kto idzie?) -- Ochłonąwszy ze zdzi- 
wienia, odpowiedział stojącemu na warcie 
żołnierzowi: „Kto ja jestem, wiem 
dobrze, ale zkąd ty szelmo tutaj 
się wziąłeś?* 

Po upływie lat stu, w Kamieńcu — po- 
zbawionym wprawdzie w znacznej części 
murów, bram i wałów obronnych, lecz za 


A Z 0 Z EE W Z AZ A e e S E S 
6 
e 
T 
t 


dministracja: ulica Florvjańnska Nr. = 


NENG 


to rozbudowanym daleko wszerz i wzdłuż, 
postanowili rosjanie uroczyście obchodzić 
radosną dla siebie chwilę. Należna 
względem pobitych delikatność nakazywała 
rzecz całą w najciaśniejsze ująć ramy. Tą 
też kierując się zasadą obecny gubernator 
p. Naryszkin, człowiek w całem znaczeniu 
słowa — europejski, wyrzucił z programu 
sobie przedstawionego — wiele punktów 
draźniacych. 

Już prawie od świtu bito we wszystkich 
cerkwiach we dzwony, muzyki wojskowe 
grały, kozacy nie przepuszczali nawet pie- 
szych przez ulice, któremi procesja iść 
miała. O godzinie 12 ruszył cały — wcale 
skromny — orszak, w którym znaczną część 
stanowili popi i wojskowi, z prawosławnej 
katedry i podążył ulicami: Karmelicką, Ryn 
kien i Pocztową za- miasto, do „huńskiej 
krynicy*, gdzie odbyć się miało święcenie 
wody. Po spełnionym obrzędzie tą samą 
draga wrócono przed katedrę na plac gi- 
mnazjalny i lutaj w osobno na ten cel u- 
rządzonej kapliczce, odprawił archirej — 
przy współudziale całego kleru ruskiego — 
nabożeństwo dziękczynne. Władze szkolne 
objawiły swoim wychowankom, że polacy 
i żydzi uwolnieni są od udziału w całej u- 
roczysłości. Wszystkie domy, odświeżone 
z polecenia policji, przybrane zostały trój- 
barwnemi flagami, wieczorem  zajaśniała 
ilumipacja. 

Poznajmyż z kolei odwrotną stronę me- 
dalu Polacy i żydzi usunęli się zupełnie 
od współudziału w obchodzie, nawet zwy- 
czajnych w podobnych wypadkach gawro 
nów nie dopatrzyłeś. Żydom przeczytano 
w synagogach polecenie rabinów, by w dniu 
2 maja o ile możności domów nie opu- 
szczali, do czego się izraelici ściśle zastó- 
sowali; że zaś handlować w tym dniu im 
nie dozwolono, mogli więc spokojnie w 
mieszkaniu siedzieć. 


Po południu grały muzyki wojskowe w 
publicznych ogrodach, a choć wstęp był 
bezpłatny, słuchaczy zabrakło, ledwie kilku- 
dziesięciu żołnierzy i kilku małych żydzia- 
ków naliczyć zdołano. Na dzień przed uro- 
czystością puszczono po mieście plotkę, że 
2 maja ma być kościół po-ormiański zapie- 
czętowany. W świątyni tej znajduje się o- 
braz N P. Marji, szczególnem cieszący się 
nabożeństwem, władze więc, lękając się de- 
monstracji, wezwały do współudziału w 
procesji wojsko, które — według początko- 
wego planu na uboczu pozostać miało. Do- 
szło do tego, że kozacy kilku podmieszczan, 
chcących dla skrócenia drogi przejść przez 
plac kordonem otoczony, bijąc nahajkami 
po głowach, do krwi poranili. Tak to sta- 
rano się w pamięci miejscowej ludności u- 
wiecznić uroczysty jubileusz. ; 

Jakis szlachcic zagonowy, który wyraził 
myśl swoją zbyt głośno („a bodajście 
drugiego jubileuszu nie docze- 
kali“), został aresztłowanym. 

W ścistym związku z opisaną przed chwi- 
lą uroczystością zostaje niedokończona cer- 
kiew Aleksandra Newskiego, którą przed 
laty dwoma czy trzema na dominującem 
nad Kamieńcem miejscu wznosić zaczęto. 
Budowa jej ukończoną być miała przed 
2 maja b r.; stało się inaczej. Nie zbada- 
wszy dostatecznie gruntu, natrafiono przy 
kopaniu fundamentów na żyły podskórnej 
wody, czego następstwem było wpakowa- 
nie w roboty ziemne trzech czwartych ze- 
branej kwoty (t. j- 50.000 rs.). Za pozosta- 
łą resztę trudno cerkiew — choćby skro- 
mną - wystawić, a tu komitet rozporzą- 
dza zaledwie 1,700 rublami, choć kosztorys 
wymaga jeszcze na ten cel 75.000 rs., ma 
my więc nadzieję. że ukończonej pamiątko- 
wej budowli nikt oglądać nie będzie. Bez- 
czelność popów do tego stopnia dochodzi, 
że rozsyłają do okolicznych obywateli listy 
po polsku!! pisane, z wezwaniem, by 
ci do wzniesienia cerkwi jakimś przyczynili 
się datkiem. Bezczelność ta jest tem wybi- 
tniejszą, że rząd równocześnie cały szereg 
kościołów na zamknięcie przeznacza. 

Pisma rosyjskie rozbrzmiewać zapewne 
będą pochwalnymi hymnami o kamienie- 
ckiej uroczystości, niech więc ten opis 
przedmiotowy i bezstronny, sianowi rodzaj 
odpowiedzi, czy wyjaśnienia. Na tem koń- 
czymy. 


J. P. Kamieniecki. 


Opalanie szkół i budynków miejskich. 


Obiegają po mieście pogłoski, iż sfery 
decydujące w łonie świetnej Rady miej- 
skiej postanowiły nadal zaprowadzić w szko 
łach miejskich, tudzież w budynku magi- 
strackim opalanie koksem. zamiast jak do 
tąd węglem i w tym celu mają być wszy- 
stkie piece w tych budynkach w ciągu lata 
przerobione. Decydującym motywem tego 
postanowienia ma być kwestja przysporze- 
nia zysków gazowni miejskiej, od której 
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mimo nieustannej zniżki ceny, nikt koksu 
kupić nie chce. Sądzę, że w łonie Rady 
miejskiej zasiadujący panewie znawcy, le- 
karze, nie dopuszczą do zmiany opału na 
koks po prostu ze względów sanitarnych. 
Wiadomo, że ze względów sanitarnych je- 
dynie wskazanem jest opalanie pokoi drze- 
wem; gdy jednak w obec niezmiernej dro- 
żyzny drzewa o takiem opalaniu u nas my- 
śleć niepodobna, pozostaje wyłącznie do 
użycia węgiel, tem więcej, że liczne w są- 
siedztwie znajdują się kopainie węgla a 
tem samem cena jego jest umiarkowaną. 
Prawda, iż opalanie węglem ma wiele stron 
ujemnych, węgiel zawiera mniej lub więcej 
domieszek siarki, która się ulatnia i w zna- 
cznej ilości, wciska do pokoju działając szko- 
dliwie na zdrowie mieszkańców. Mimo to, 
jeśli tylko piec jest zbudowany z kaflii 
bywa starannie wylepiany i czyszczony, szko- 
dliwe skutki tego opalania dla zdrowia o- 
granieczone są do minimum, ciepło utrzy- 
muje się stosunkowo w jednakowej 
temperaturze, i byle izby bywały należycie 
odwietrzane, nie ma niebezpieczeństwa dła 
zdrowia. 

Inaczej z koksem. Wprawdzie koks nie 
wydziela niezdrowych gazów w takiej mie- 
rze jak węgiel, lecz wytwarza ciepło nie- 
jednostajne, a co najgorsza wytwarza 
gorącą suchość w pokoju, która dłu- 
giem trwaniem wprost zgubić może deli- 
katniejsze organizmy. Ci, co nie wierzą, nie- 
chaj na próbę każą sobie przerobić jeden 
piec na koks, a wnet uciekać będą z tego 
pokoju. w którym ciężko oddychać, do in- 
nego pokoju, opalanego według starego 
systemu, węglem. 

Sądzę, że nie godzi się zdrowia biednych 
naszych dzieci na niechybną zgubę narażać 
zaprowadzaniem nierozsądneni opału ko- 
ksowego; także zdrowie urzędników miej- 
skich nie powinno być obojętnem Radzie 
miejskiej, i mamy niepłonną nadzieję, że 
zarządzenie to złożone będzie jeszcze za 
wczasu do akt. Może być, że zapaleńcy opa- 
lania koksem radzić będą oponentom, aby 
w izbach ustawiać miski z wodą, a w ten 
sposób niby uniknie się dusznego ciepła; na 
to powiadam, że miska złego nie usunie, a 
duszność w pokoju pozostanie, bo w rze- 
czywistości chcąc napoić powietrze w po- 
koju dostatecznie wilgocią, trzebaby usta- 
wiać nie miski ale kadzie, a wkrótce po- 
wietrze zrobiłoby się mniej więcej takie, ja- 
kiem oddychają robotnice w pralniach. Ga- 
zownia miejska przecież przy dobrych chę- 
ciach znajdzie odbiorców, jeśli nie w Kra- 
kowie, gdzie nie ma fabryk, to w sąsiedniej 
Biale, na Śląsku i t. d, gdzie do celów 
przemysłowych istotnie koksu potrzeba. Nie 
godzi się żadną miarą, aby gmina robiła 
oszczędności na opale kosztem zdrowia 
naszych dzieci i kosztem zdrowia swoich 
urzędników. 


POLSKO-AMERYKANSKI 


KOMITET RECEPCYJNY 


dla gości polskich, przybywających na wy- 
stawę 1893 r. do Chicago. 


Odezwa do rodaków naszych przybywających 
na wystawę do Chicago. 


Rozpoczynająca się od 1 maja wystawa 
wszechświatłowa w Chicago przedstawia dla 
nas Polaków na emigracji wyjątkowo po- 
myślną sposobność do poznajomienia się, 
porozumienia i nawiązania bliższych sto- 
sunków zarówno z krajem, jak i wzajemnie 
pomiędzy sobą, ponieważ w jednej strony 
Chicago jest najpoważniejszem ogniskiem 
ludności polskiej w Ameryce, a z drugiej 
strony spodziewać się należy licznego przy- 
jazdu gości polskich ze wszech stron na 
wystawę. i 

Ażeby odpowiednio skorzystać z tej spo- 
sobności, a jednocześnie o ile to możebne 
okazać braciom naszym, iż wrodzona Po- 
lakom gościnność na drugiej półkuli bynaj- 
mniej nie wygasła lecz żyje tak samo, jak 
większość cnót polskich, że nadto Polonia 
amerykańska poczuwa się zawsze do wspól- 
ności duchowej i narodowej ze starym kra- 
jem, — obywatele polscy zam. w m. Chi- 
cago zorganizowali tutaj komitet recepcyj- 
ny ze 101, którego celem i zadaniem jest: 
ułatwić pobyt w Chicago i zwiedzenie wy- 
stawy naszym rodakom zarówno przybywa- 
jącym z Ameryki, jak i z Europy, to Jest 
postarać się o udzielenie im odpowiednich 
informacyj, ochronić od wyzysku i nieprzy- 
jemność i, wreszcie ułatwić im poznajomie- 
nie się ze stosunkami polsko-amerykańskie - 
mi tu na miejscu i : 

W tym celu komitet recepcyjny otwiera 
łu w Chicago, w lokalu swym p. n. 141 
do 143 W. Division bezpłatne biuro infor- 
macyjne, w którem otrzymać będzie można 
przez cały czas wystawy, czy to listownie 
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na zapytanie piśmienne, czy też ustnie na 


żądanie osobiste, wszelkich informacyj CO | 


do przejazdu z portów morskich do Chi- 
cago, kosztów mieszkania i utrzymania w 
Chicago, co do sposobu znalezienia mie- 
szkań, zwiedzenia wystawy i t. d. 

Biuro informacyjne posiadać będzie wy- 
kaz mieszkań na czas wystawy (z utrzyma- 
niem i bez utrzymania) w różnych dzielni- 
cach m Chicago, zamieszkałych przez Po- 
laków — i będzie je wskazywało gościom 
polskim przybywającym na wystawę. 

Biuro będzie posiadało do swego rozpo- 
rządzenia pewną liczbę przewodników pol 
sko-amerykańskich, mówiących zarówno po 
polsku jak i po angielsku, których będzie 
rekomendowało przybywającym. Biuro po- 
stara się ażeby przewodnicy ci dawali przy- 
bywającym wszelką gwarancję należytej ob- 
sługi przy możebnie nizkiem wynagrodzeniu 
za ich pracę. Gdyby tego było potrzeba 
biuro to postara się również o przewodni- 
czki dla pań. W razie z góry listownie za- 
komunikowanego życzenia (z dokładnem o- 
znaczeniem pociągu i stacji), przewodnicy 
będą wysyłani na stacje kolejowe. Każdy 
przewodnik komitetu zaopatrzony będzie 
w znak z polskim napisem i w odpowie- 
dnie upoważnienie z podpisami Kom. Wy 
konawczego. Dla uniknięcia nadużyć należy 
żądać zawsze okazania upoważnienia. 

Działalność naszego Komitetu nie jest by- 
najmniej filantropijną. Zakres naszych dzia- 
łań jest obywatelski. Pragniemy dać Pola- 
kom przybywającym na wystawę wszystkie 
informacje bezpłatnie, ochronić ich od wy 
zysku, wskazać sposób pobytu tutaj najtań- 
szy i najkorzystniejszy, ułatwić im ujrzenie 
wszystkiego, co ujrzeć tu dla własnego po- 
żytku zapragną, wreszcie zapewnić zasłu- 
gującym na to naszym rodakom lub pol- 
skim organizacjom odpowiednie honorowe 
przyjęcie. Czynności Komitetu, jakkolwiek 
niemające cechy dobroczynnej, są odnośnie 
do niego samego zupełnie bezpłatne. 

Zawiadamiając o powyższem naszych ro- 
daków w Ameryce i Polsce, upraszamy 
tymczasowo o zgłaszanie się osobiście lub 
listownie po wszelkie informacje tudzież z 
zapowiedzią przybycia pod adresem: 

Polish Reception Committee, 141-143 W. 
Division St. U. S. of N. America. ~ 

Komitet ze 101: P. Kiołbassa, prezydent. 
Bol. Klarkowski, sekretarz. Komitet wyko 
nawczy: Wł. Smulski, Dr. Kaz. Midowicz, 
Józef E. Dudek, Stan. Szwajkart, H. Na- 
giel, Ign. Machnikowski, Woje. Jendrzejek. 


Z. Podgórza. 


Dnia 4 maja 1898 r. 


Nie podobna dziwić się rodzicom, gdy ci, 
posyłając bez względu na fundusze do 
szkoły swe dzieci, pragną, aby coś korzy 
stały, czegoś się nauczyły, jednem słowem, 
aby następnie mogły się stać pożytecznemi 
członkami społeczeństwa. Nie podobna też 
obojętnie przyjmować skarg tych, którym 
ciężko przychodzi nauka dzieci. A w mie- 
ście Podgórzu takich skarg krąży tysiące; 
kto tylko posyła dzieci do szkoły, nie po- 
siada się z oburzenia. Zbyt mało miejsca 
na wypisanie wszystkiego, co słyszeliśmy i 
czego żądano od nas, abyśmy napisali. Po- 
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pewne dostateczną będą ilustracją stosun- 
ków tutejszego szkolnictwa. 

Otóż przedewszystkiem sprawa opalania 
klas szkolnych. Gmina daje corocznie 1300 
złr. na opalenie gimnazjum, szkoły żeńskiej 
i ludowej, tymczasem w miesiącach zimo- 
wych wysokość ciepła dochodzi maksimum 
do 11% R. Jak wykazuje tabelka, na któ- 
rej pewien miejscowy filantrop znaczył w 
r. b. codziennie stopień ciepła w klasach, 
rano nie było nigdy więcej nad 69, wyraźnie 
sześć. Dochodziło do tego, że jeden ze za- 
cnych nauczycieli ludowych, z domu przy- 
nosił miarkę węgla, byle nie wystawiać na 
niewątpliwą chorobę uczących się w nieo- 
palonej prawie sali. Jeżeli bywały takie wy 
padki, że panowie nauczyciele w futrach i 
paletotach zimowych biegali po klasie dla 
rozgrzania zziębniętych członków, co tu mó- 
wić o dzieciach, z których zaledwie kilkoro 
i to zamożniejszych rodziców, posiada od 
powiednią do pory roku odzież. Takie po- 
stępowanie z dziećmi chyba nie uspasabia 
życzliwie rodziców ani do szkół, ani do 
nauczycieli, jakkolwiek zawinili oni jedynie 
tem tylko, że nie posiadają cywilnej odwagi 
do wypowiedzenia śmiało i stanowczo swych 
opinij na konferencjach nauczycielskich. 
Wreszcie o tej odwadze przesądzać nie po- 
dobna, bo jak wieść niesie, w m. Podgórzu 
o konferencjach nauczycielskich nikt zgoła 
od dawna nie słyszał! Bardzo to mądre, 
gdyż tym sposobem sprawa ogrzewania sal 
szkolnych dusić się będzie i tłumić a gmina 
płacić musi, jak dotąd owe tysiąc trzysia 
złotych ! 

To dopiero jedno. Drugą sprawą daleko 
boleśniejszą, jest brak wszelkiego nadzoru 
nad dziećmi i najzupełniejsze lekceważenie 
ich postępów. Wykłady odbywają się do- 
wolnie: zamiast nauki jednorazowej, dzieli 
się ona na ranną i popołudniową. Dlacze 
gor Dlatego, że niektórzy pp. nauczyciele 
ciągną, jak mówi przysłowie, dwie sroki za 
ogon; są nauczycielami i pełnią obowiązki 
urzędnicze w Towarzystwie zaliczkowem i 
w kasie. A ponieważ w dwóch miejscach 
w jednej i tej samej godzinie być nie mo 
gą, więc albo urządzają zastępstwa, albo 
pozwalają dzieciom baraszkować całe go- 
dziny lub też pomiędzy godzinami 12 a 2 
przesiadywać na schodach, w sieni, a co 
gorsza i wałęsać się po mieście. Jednora- 
zowa nauka w szkołach ludowych jest ko- 
niecznością. Dzieci uczęszczają do szkoły 
nietylko ze samego Podgórza, ale i z dal 
szych okolie, nieraz oddalonych o pół mili 
lub więcej od szkoły, jak np. z Zakrzówka, 


Woli-Duchackiej, Zabłocia, Ludwinowa itp. 
Podróż ta w lecie da się jakoś pogodzić, 
ale w zimie, wśród śnieżycy i mrozów, 
dziecko przychodzi drżące, zziębnięte, ma- 
rznie jeszcze bardziej w niedobrze opalonej 
sali i w dodatku każą mu o godzinie 12 
wynosić się swoim kosztem i dwie godziny 
czekać równie na zimnie, dopóki p. nauczy- 
ciel nie powróci z biura, w którem pracuje 
pobocznie. Sąd w tym względzie pozosta- 
wiamy opinii publicznej. 

Nakoniec trzecie: mała, bagatelna dro- 
bnostka. Gmina i zawsze ta poczciwa. o- 
fiarna gmina, asygnuje od lat podobno 
czternastu po dwieście złotych rocznie, 
na odnawianie zepsutych, niezdolnych do 
użycia i sprawienie nowych ławek szkol- 
nych. Pan przedsiębiorca jak słychać, je- 
szcze nawet od lat 14 drzewa na ławki nie 
zakupił a przecież pieniądz płynie; co gor- 
sza na energiczne wezwanie do złożenia ra- 
chunków z wyasygnowanego funduszu, wcale 
o takowych nie myśli. 

O reszcie mówić nie chcemy. Trzy te 
sprawy zdaje się dosłatecznie ilustrują chiń- 
szczyznę szkolną i porządki prawdziwie tru- 
dne do uwierzenia. Gdybyśmy chcieli napi- 
sać jeszcze i o samym postępie uczniów, 
wzbudzilibyśmy niewątpliwie śmiech home- 
ryczny ludzi jakiem takiem choćby odzna- 
czających się wykształceniem Jak się to np. 
podoba? Dzieciak zapytany jaką częścią 
mowy jest wyraz: „pies“, odpowiedział 
bez zająknienia: „przymiotnik*. Dlaczego ? 
Bo ma taki przymiot, że: „szczeka!“ Po- 
wiarzamy tylko pogłoskę, daj Boże, abyśmy 
w tym względzie byli żle poinformowani. 


Stosunki na prowincji. 


Ulanów dnia 4 maja. 


Dnia 1 maja 1898 r. o godzinie 12-ej w no- 
cy wybuchł w Ulanowie w rynku pożar. Ocho- 
tnicza straż pożarna została zaalarmowaną trą- 
bką i dzwonem kościelnym i była już o go- 
dzinie 121/, w liczbie 21 członków czynną. 
Ratunek był utrudniony z powodu wiatru, przy 
którym ogień wzmagał się szalenie, rozchodząc 
się w cztery kierunki. Straż musiała się przeto 
rozdzielić na dwie części, przez co siły jej u 
szczupliły się i jedyny ratunek okazał się w zry- 
waniu dachów. Na miejsce pożaru przybyła o 
godzinie 2-ej po północy ochotnicza siraż po- 
żarna z Rudnika na pomoc, tudzież dwór z Bie- 
lin przysłał swą sikawkę. Ogień udało się do- 
piero o godzinie 5-ej rano zlokalizować. Na 
pastwę płomieni poszło 81 domów mieszkal- 
nych. Pogorzelcy punieśli ogromną szkodę, bo 
sięga cyfry 200.000 złr. w. a., żydzi są prze- 
ważnie poszkodowani, gdyż tylko 6 domów ka- 
toliekich spłonęło. Z ogólnej liczby spalonych 
budynków 69 było zabezpieczonych. 

Za pomoc niesioną przy pożarze należy się 
podziękowanie straży pożarnej z Rudnika, szcze- 
gólniej Naczelnikowi tejże p. Knettnerowi, panu 
Niewolkiewiczowi, kierownikowi szkoły ludowej 
z Rudnika i panu Stubenvollowi, rządcy dóbr 
z Bielin za dostarczoną sikawkę, 

O ile z obcych stron pomoc była daną, to 
na miejscu prawie żadnej nie było. Zwierzchność 
gminna, pomimo że to już czwarty taki pożar 
w przeciągu siedmiu lat prawie całe miasto 
przeszedł, nie postara się o lepsze sikawki, be- 
czkowozy, drabiny putrzebne dla straży przy 
gaszeniu ognia Na miejsce pożaru początkowo 
woda zupełnie nie była dostarczaną, dopóki 
żandarmerja dowozu tejże nie przyspieszyła. Wi- 
nę należy tu także przypisać Zwierzchności 
gminndj, że w żadnym domu nie było drabin, 
beczek z wodą i osęk. Od mieszkańców pomo- 
cy nie można się było domagać, gdyż każdy 
z duszą uciekał, myśląc jedynie o sobie. 

Szczególnem jest to, że ogień tej samej nocy 
dwa razy podkładano i to w tym samym do- 
mu. Pierwszy raz podłożony był ogień w dre- 
wutni pod stosem drzewa smolnego, jednakże 
straż zarzewie to ugasiła o godzinie wpół do 
llej w nocy. Drugi raz rozpoczął się ogień 
na siryahu o godzinie 12-ej w nocy. Palne ma- 
terjały musiały być nagromadzone, gdyż ogień 
bardzo szybko powstał i rozprzestrzenił się prę- 
dko przy panującym wietrze. Władze bezpie- 
czeństwa powinny się w tę sprawę wdać, by 
drugi raz od podobnego wypadku ustrzec miasto. 


Wieliczka 5 maja. 


W oba dni Zielonych Swiąt urządzonem bę- 
dzie Zwiedzenie sławnych na całym świecie 
Kopalń Wielickich, z którego czysty dochód 
przeznacza się dla ubogich tutejszego Towarzy- 
stwa św. Wincentego à Paulo.*=: 

W tym celu będzie kopalnia rzęsiście oświe- 
tloną, a nadto urozmaicą pobyt Szan. Publi- 
czności w kopalni ognie sztuczne i jazda pie- 
kielna. 

Ponieważ w tym dniu tylko 400 osób w 
dwóch oddziałach po 200 osób kopalnię zwie 
dzić może, dlalego podaje się do wiadomości 
Szanownej P. T. Publiczności, że biletów wyła- 
cznie w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Ry- 
nek linja A—B), w kawiarni Piotra Porzyckie- 
go, Rynek Nr. 17, I. piętro w Krakowie oraz 
w Wieliczce przy kasie nabyć można. 

Cena bilelu dla jednej osoby 2 złr. 50 cnt. 
bez zjazdu i wyjazdu machiną parową. 

Bilet dia jednej osoby za zjazdem i wyja- 
zdem machiną parową 2 zł. 80 cnt. 

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o 
godzinie 1 i l'ją po południu. 

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 12 w południe, a z Wie- 
liezki do Krakowa o godzinie 6 min. 10 wie- 
czorem. Omnibus odchodzi z Wieliczki do 
Krakowa 6 godzinie 5 i 7 wieczorem. 

Przewodnik ilustrowany kopalni można na- 
być przy zakupnie biletów. 

Ks Eust. Szczeniowski, 
Prez. Tow. św. Wincentego à Paulo, 
Prałat i Proboszcz wielicki. 


| dzy innemi sprawę utworzenia sekcji wydzia- 


Lisko 5 maja. 


Dnia 2 bm. wyjechała tutejsza kapela straży 
ochotniczej ogniowej do Baligrodu, aby tamże 
zamieszkałym urzędnikom sądowym z okazji 
„Maja“ zagrać i zarobić na umundurowanie 
się. Przejeżdżając przez wieś Mchawę obok pa- 
lącego się budynku Wojciecha Mazurkiewicza, 
wszyscy członkowie kapeli pospieszyli do o- 
gnia. Z  przetlałego już budynku wyratowa!i 
znaczniejszą gotówkę, która była w komorze 
przechowana i część odzieży. 

Pomimo braku wszelkich przyrządów ratun- 
kowych udało się dzielnym strażakom-muzykan- 
tom ogień zlokalizować. Przytomność, odwaga 
i zręczność strażaków wywołały u włościan po- 
dziw, u innych uznanie, to też obecny przy po- 
żarze żandarm z baligrodzkiego posterunku ra 
portując Starostwu o pożarze wyraził się jak 
najpochlebniej o kapeli strażackiej, która uzbro- 
jona tylko w instrumenty muzyczre, sama je 
dna spowodowała złokalizowanie ognia. 


Kronika zamiejscowa. 


— - 4: Za ds 


KURIER LWOWSKI. 


* Rada powiatowa w Turce przysłała na cele 
wystawy krajowej 100 złr. 

* W sporze gminy lwowskiej z tramwajem 
konnym, powołali sędziowie polubowni pp. Sta- 
nisław hr. Badeni i dr. Bronisław Łoziński na 
superarbitra p. Apolinarego Jaworskiego. 

* Dwudziestoletni jubileusz „Gwiazdy“, sto- 
warzyszenia rękodzielników lwowskich, odbę- 
dzie się w przyszłym roku, podczas wystawy. 

* Depuiacja z Zakopanego i gminy Białki, 
złożone z kilku włościan, przybyła dziś do Sej- 
mu w sprawie Morskiego Oka. 

* Dział naftowy na powszechnej wystawie 
krajowej, sądząc z dotychczasowych przygoto- 
wań, zapowiada się świetnie. Wypracowano już 
program tej grupy, która obejmie: 1) kopalni- 
clwo nafty, 2) destylację i produkta destylacyj- 
ne, 8) kopalnictwo i produkta wosku ziemnego, 
4) przykład głębokiego wiercenia. Dla okazania 
trzech pierwszych zbudowany będzie oddzielny 
pawilon; dla okazania giębokiego wiercenia ma 
być urządzony i utrzymany w ruchu przez cały 
przeciąg wystawy przyrząd wiertniczy. Przy tru- 
dnej tej technicznej pracy, której wydoskonale- 
nie niejednokrotnie Polakom na wszechświato- 
wych wystawach przyznano, zamierza sekcja 
zgodnie z duchem czasu i interesami miasta 
Lwowa nadać cel użyteczny i wykonać istotnie 
przez czas trwania wystawy otwór kilkuseime- 
trowej głębokości. Sekcja podejmie starania, 
aby właściciele fabryk i kopalni umontowali po- 
trzebny ku temu przyrząd i wdroży rokowania, 
iżby interesowane w naukowym i hydrologi- 
cznymm wyniku wiercenia tego strony do ko- 
sztów jego przyczynić się mogły. Jak wielką 
cały ów niezwykle ciękawy proces byłhy dla na- 
szej wystawy atrakcją, dodawać chyba nie pó- 
trzebujemy. 

* Akt wyboru prezydenta i pierwszego wice- 
prezydenta m. Lwowa, w myśl przepisu $. 36 
ordynacji wyborczej dla m. Lwowa, odbędzie 
się dnia 10 b. m. 

* Stacja ratunkowa 
łalność w d. 8 b. m. 

* Wydział publicystyczny, utworzony w mar- 
cu b. r. w myśl regulaminu organizacyjnego 
wystawy krajowej, by ułatwić dyrekcji wystawy 
znoszenie się z ogólemi aby „być czynnikiem, 
łączącym wystawę z szerszą publicznością w 
kraju i poza krajem*, zebrał się wczoraj pod 
przewodnictwem prezesa swego, dra Ludwika 
Kubali, na zwyczajne miesięczne posiedzenie. 
Na posiedzeniu tem przyjął wydział do wiado- 
mości przedłożone przez referenta p Liberata 
Zajączkowskiego, sprawozdanie z dotychczaso- 
wych prac ściślejszego organu wydziału, którym 
jest wybrane z jego łona biuro prasowe i 
przeprowadził dyskusję nad szeregiem spraw i 
kwestyj, tyczących się wystawy, a wchodzących 
w zakres działania wydziału. Omawiano mię- 


rozpoczęła swoją dzia - 


łu publicystycznego w Krakowie. Załatwienie 
tej sprawy pozostawiono członkom wydziału, 
zamieszkującym w Krakowie. 

* Towarzystwo strzeleckie odbyło wczoraj do- 
roczne walne zgromadzenie pod przewodni- 
ctwem prezesa p. Michała Michalskiego. Z od- 
czytanego sprawozdania stwierdza się, że Tow. 
rozwija się nieustannie. Towarzystwo liczy obe- 
enie 141 członków. W  strzelaniach (królew- 
skiem, popisowem i tradycyjnem) wzięło udział 
246 członków, a strzałów padło razem 7005. 

W ubiegłym roku wydział, w myśl zapadłych 
uchwał, zajmował się wydaniem monografji To 
warzystwa, zaprowadzeniem szkoły strzelania 
i założeniem własnego skarbca. Monogralję pi- 
sze dr. Czołowski. Szkoła strzelania zostanie 
w niedługim czasie otwarta, a sprawa założe- 
nia własnego skarbca, dzięki ofiarności członka 
Tow. p. L Wczelaka, w najbliższym czasie zo- 
stanie pomyślnie załatwiona, Następnie uchwa- 
lono zmianę premji królewskiej. A mianowicie 
zamiast poprzednich 150 złr., jakie otrzymywał 
król, urządzać kosztem Towarzystwa ucztę kró- 
lewską, która dawniej do króla należała, a zbyt 
kosztowną była, jak na jednę osobę. W dal- 
szym ciągu zmieniono także regulamin strzela- 
nia do tarczy. Na premję przeznaczono 80 złr. 
i podzielono je na 4 klasy, zaprowadzając od- 
znaki honorowe. 

t Feliks Dyduś, budowniczy, w 57 roku ży- 
cia zmarł we Lwowie. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* W brzeżańskim sądzie karnym toczyła. się 
rozprawa przeciw Judzie Sokalowi, bogaczowi 
bołszowickiemu. który wpływowe stanowisko 
rajcy i asesora magistratu w Bołszowcach wy- 
zyskiwał w ten sposób, że chwytał włościan z 
całej okolicy w lichwiarskie swoje sieci. Odse- 
tki pobierał Sokal w najmniejszej ilości 200 
pret, a w wielu wypadkach, jak w sądzie skon- 
statowano, kazał sobie płacić za poźyczenie 


kilkudziesięciu złotych prawdziwie nieprawdopo- 
dobnie wysokie procenty, tak, iż u każdego 
słuchacza tej charakterystycznej rozprawy bu- 
dziło się podziwienie, jakim sposobem owi nie- 
szczęśliwi chłopi, których w samym okręgu 
sądu brzeżańskiego znalazło się aż 71, i któ- 
rych Sokal już od wielu lat poprostu dusił, 
tyle potrafili znaleść w sobie energji, że wy- 
trwali po kilka lat w uściskach lego potwor: 
nego pająka. Żdawaćby się to mogło niepra- 
a jednak rozprawa wykazała, 
że np. llko Perektyka za pożyczonych od So- 
kala 50 złr. zapłacił mu w ciągu lat 16 oibrzy- 
mią sumę 750 zr. — Podczas rozprawy prze- 
także 


wdopodobnem, 


słuchano 22 świadków, między innymi 
10 powołanych przez oskarżonego. Trzech z 
nich, broniących zanadto obwinionego, proku- 
ratorja oskarżyła o zbrodnię fałszywego świa- 
dectwa. Wyszło również na jaw, iż każdy z 
lichwiarzy ma swój własny rejon dla lichwiar- 
skiej eksploatacji i w tym rejonie żaden inny 
lichwiarz nie bruździ mu i interesów nie psuje. 
Trybunał skazał Sokala na 8 miesięcy wię- 
zienia i na zapłacenie grzywny w kwocie 
800. złr. 

* Filemon Zaleski, słynny d-fraudant kasy 
pocztowej w Wiedniu, znowu 
w Kołomyji, a to za wyzyskiwanie wsparcia za 
pośrednictwem fałszywych listów, które podpi- 
sywał przybranem nazwiskiem. 

* Miasto Bochnia otrzymało koncesję na 26 
dorocznych jarmarków na konie, bydło i nie- 
rogaciznę, które łącznie z targami tygodniowe: 
mi odbywać się mają co drugi czwartek. 

* Krajowa szkoła garncarska w Kołomyji. 
dnia 6 czerwca r. b. otwiera kurs praktyczny 
dla robotników-stryciiarzy, ażeby fabrykom dren, 
dachówek i cegielniom dostarczyć zawodowo- 
wykształconych robotników, Nauka odbywa się 
bezpłatnie. 

* Piszą z Sambora, że w nocy z dnia 2 na 
3 maja r. b. wybuchł pożar, który zniszczył 
trzy budynki mieszkalne wartości 4.610 złr. 
oraz towary wartości 4.250 złe. 


* W folwarku Rybołówka koło Komarna zgo- 
rzała skulkienr pożaru nowa piękna stajnia i 


siedm sztuk jałówek. O ile się domyślają ogień 
był podłożony. 
* Cukrownia w Tłómaczu, 


wznosi na wy- 


stawie w Chicago swój własny pawilon. Qukro- 
Woltera 


wnia należy do pp. A. Gumińskiego, 
i spółki. 
* Pan Aleksander Dworski, wiceprezes klubu 


sejmowego lewicy i burmistrz miasta Przemyśla 
orderu Franciszka 


otrzymał kawalerski krzyż 
Józefa, za zasługi położone 
nia cholery. 

* W Wojniczu ma być załużony Sokół. W 
tym celu Sokół z Tarnowa wybiera się do mia- 
sta piechotą. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Fabryka sabotów (drewnianego obuwia) 


w czasie: zwalcze 


"tworzoną będzie w Warszawie. Obuwie podo- 


bne rozpowszechnione jest w całej Europie w 
okolicach fabrycznych. 

* Przy przejściu granicy pruskiej, w powie 
cie suwalskim, żołnierz pograniczuej straży za- 
strzelił jednego z czterech emigrantów usiłują- 
cych: przejść tamtędy. Zabity, Wincenty Suche- 
cki, włościanin z gminy Soszebro-Olszańskiej, 
liczył dopiero 20 lat. 

* Po raz drugi fabryka lamp p. Serkowskie- 
go w Warszawie ulegla pożarowi. Čo zdołano 
uratować podczas pożaru w marcu r. b. to w 
dniu 6 maja r. b. uległo zupełnemu  zniszcze- 
niu. Straty wynoszą około 80 000 rubli. 

* Donoszą z Buska w Królestwie Polskiem 
o olbrzymim pożarze który zniszczył doszczę- 
tnie kilkanaście domów, nadto mieszkańcy po- 
nieśli wielkie straty w ruchomościach, zbożu i 
narzędziach gospodarczych, Mieszkania też pod- 
skoczyły w cenie, gdyż brak odpowiednich lo- 
kali w mieście. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* W zachodnien dzielnicach m. Wiednia 
strejk robotnic przybiera wielkie rozmiary, szcze- 
gólniej w fabrykach farbiarskich skutkiem nad- 
zwyczaj niskiego wynagrodzenia za pracę Wła- 
śnie w dniu 5 maja r. b. przeciągały one wiel- 
ką gromadą po ulicach, wydając krzyki. Policja 
rozproszyła strejkujące kobiety i zaaresztowała 
siedmiu mężczyzn. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


+ Podarek wręczony królowi Humbertowi w 
dniu obchodu srebrnego wesela, przedstawia 
posąg Włoch, ulany ze srebra, wysokości 60 
ceniimetrów. Posąg wyobrażający Italję opiera 
się prawą nogą na kapitolu rzymskim, prawą 
ręką na złotej tarczy, na której widać emaljo- 
wany żywymi kolorami herb domu Sabaudzkie- 
go, a w lewej ręce trzyma koronę uwieńczoną 
laurami, Głowa posągu oy;dobiona djademem 
nachyla się nieco ku prawej stronie. W djade- 
mie lśni gwiazda włoska utworzona z wielkiego 
djamentu. Na piedestale wyryta złolemi litera- 
mi dewiza domu Sabaudzkiego: „Sempre avan- 
ti Savoja". 

* Dnia 23 maja r. b. Towarzystwo dobro: 
czynności rosyjskie obchodzić będzie jubileusz 
swego 25-lelniego istnienia. Na obcbód wy- 
brano naumyślnie dzień śś Cyryla i Metodego, 
aby ściągnąć z rozmaitych stron Sławian, — 
Z Czech ma przybyć Vaschaty. Obok tej uro 
czystości mają się odbywać i narady nad kwe- 
stjami politycznemi. Giównym zaś lychże przed- 
miotem będzie stan dzisiejszy Serbji i Bułgarji. 

* Rząd rosyjski powziął zamiar wydania no- 
wego prawa co do lichwy. W projekcie tym 
znajdują się dwa charakterystyczne artykuły, 
mianowicie: 1) jeżeli pożyczka lichwiarska u- 
dzielona była w warunkach, w których zgodnie 
z wiadomościami pożyczającego była szkodliwą 
i zgubną dla dłużnika i 2) jeżeli wysokość pro: 
centów była utajoną pod formą opłaty za prze- 
chowanie lub pod innymi pozorami — winny 
ulegnie karze więzienia, z pozbawieniem praw 
stanu na czas od jednego roku do lat pięciu. 
Procent, nie przenoszący 20% nie uznaje się 
za nadmierny. Umowa lichwiarska zostaje u- 
znaną za nieistniejącą, a pożyczający ma prawo 
odebrać kapitał wraz z procentem prawnym za 
potrąceniem rat spłaconych. 
formach lichwy stosują się kary, zgodne z pra- 


odsiaduje karę 


W szczególnych 


wem austrjackiem z d. 19 lipca r. 1877, wẹ- 
gierskiem z d. 28 maja r. 1881 i niemieckiem 
z d. 24 maja r. 1880. 

* Nowoje Wremia podnosząc zażyle stosun- 
ki Rosji ze Stanami Zjednoczonemi Ameryki, 
ostrzega, że mnożenie się Polaków w Amery- 
ce, gdzie tworzą odrębne kolonje ze stolicą w 
Ghicago, zagraża wielce narodowi rosyjskiemu 
i jego dzisiejszym stosunkom z Ameryką. Pola- 
cy tamtejsi nietylko pielęgnuje starannie swoją 
narodowość, ale i mają swoich emisarjuszów. 
Przy dzisiejszej uroczystości wystawy powsze - 
chnej w Chicago, bardzo tu będzie nieprzyje- 
mnem dla Rosji bratanie się tutejszych Pola- 
ków z Polakami przybywającymi z innych dziel- 
nic Poiski. 


KRONIKA EKONOMICZNA, 


= Widoki urodzajów. Donoszą z Pragi, że 
po kilku miesiącach posuchy zaczęły padać de- 
szczę w całych północnych Qzechach, wskutek 
czego widoki urodzajów stanowczo się polepszy- 
ly. Te same wiadomości dochodzą nas z Mo- 
rawy i Bawarji. 

* Premjowumie koni Przypominamy, że 
premjowanie koni odbędzie się w Łańcucie 
d. 18 bm, w Mielcu dnia 15, w Bochni 17. 
Premjowane będą klacze rozpłodowe ze źre- 
biętami, młode klacze i źrebce. 

* Pachnące owoce. Jabłka i gruszki na kró- 
tko przed sprzedażą handlarze w wielkich mia- 
stach przekładają kwiatem bzu białego. W An- 
glji i Ameryce stosują sztuczne zapachy du me- 
lonów. Najczęściej w tym celu, gdy owoc już 
dojrzeje, odcinają go od krzaka z długim ka- 
wałkiem łodygi i koniec jej zanurzają w szklan- 
ce wina. Melon wino wypije i przybierze jego 
smak- 

* Niewyptacalność. Wiedeński Creditoren- 
Verein ogłasza niewypłacalność Joela Langrocka 
w Krakowie i Jetti Kremerowej we Lwowie. 

Losy premjowe zr. 1860. Glówna wygrana 
padła na serję 16.736 nr. 5, wygrana 50.000 
na serję 138.118 nr. 15, 25.000 na ser 5.966 
nr. 2, po 10.000 na ser. 6.899 nr. 3 i ser. 
15.368 nr. 18. 

Austrjachie losy Czerwonego Krzyża. Głó- 
wna wygrana padła na ser. 570: nr. 28. 
Z Z Z Z 


Z LITERATURY I SZTUKI. 


A Adolf Frank, długoletni profesor filozofi, 
członek [Instytutu i współpracownik Debatow, 
zmarł w 80 roku życia w Paryżu. Zinarły po 
zostawia znaczną spuściznę literacką; przez 
całe długie swe życie pismem i słowem głosił 
w filozofji zasady spirytystyczne. Do najgło- 
śniejszych jego książek należy obszerne dzieło 
o kabale i filozofii żydowskiej. 

A Zygmunt Ajdukiewicz, znakomity artysta- 
malarz, wyjechał na dłuższy pobyt du Paryża. 

A W Paryżu w „Thódtre libre“, olbrzymie- 
go doznał powodzenia dwuaktowy wodewil p. 
t „Bourbourouche*, pióra p. 'QCourteline, Autor 
wodewilu znany jest jako humorysta, powiastki 
jego A la Paul de Kock, zyskały popularność. 

A Dnia 4 maja u. s. wystąpiły w Kamień- 
cu Podolskim z koncertem panny Podgórskie. 
Główną siłę atrakcyjną stanowiła panna Wan. 
da — skrzypaczka, nagrodzona złotym meda- 
lem; wtórowały jej bez zarzutu siostry młod- 
sze: panna Cecylja — śpiewaczka i Ludmiła — 
pianistka. 

Licznie zgromadzona w teatrze miejscowym — 
polska przeważnie publiczność, przyjmowała 
koncertantki owacyjnie, każdy punkt bogatego 
programu hucznemi nagradzając oklaskami, w 
zamian za co młodziutkie artystki nie skąpiły 
nadprogramowych numerów. Podobno panny 
Podgórskie, zachęcone przyjęciem serdecznem, 
w dniach najbliższch raz jeszcze uraczą Ka- 
mieńczan prawdziwie artystycznym wieczorem. 


J. P. Kam... 


ROZMAITOŚCI. 


26-ciogodzinna mowa. Najdłuższej mowy, 
jaka była kiedykolwiek wygłoszona, wysłuchali 
członkowie zgromadzenia prawodawczego w Ko- 
lumbji Brytańskiej. Przedmiotem obrad miał być 
wniosek, domagający się pozbawienia ziemi 
wielu osadników, a rozprawy nad nim rozpo- 
częły się w wigilję zamknięcia sesji W razie, 
gdyby wniosek nie został przyjęty i zamieniony 
na prawo do pewnego oznaczunego dnia w po- 
łudnie, konfiskata ziemi nie mogłaby nastąpić. 
Członek parlamentu de Cosmos otrzymał głos 
w dniu przed zamknięciem sesji i zaczał mó- 
wić przeciw wnioskowi o godzinie 10, Przyja- 
ciele jego sądzili, że skończy v godzinie 2-ej, 
poczem nastąpi głosowanie; nadeszła godzina 
I-sza, a mówca zaledwie dotknął przedmiotu. 
Wybiła 2, gdy Cosmos rzekł: „po drugie“. O 
godzinie 3'ej wyjął z kieszeni paczkę papierów 
i zabrał się do ich odczytania. Większość człon- 
ków zaczęła teraz domyślać się, że Cosmos 
będzie mówił do następnego południa, by unie- 
możliwić wogóle głosowanie nad wnioskiem. 
Zrazu myśl ta ubawiła ich, lecz następnie prze- 
jęła ich trwogą. Próbowali przerywać mówcy, 
przerwy te wszakże dały mu sposobność do 
odbiegania od tematu, przez co zyskiwaał na 
czasie. Potem chcieli przekrzyczoć, — lecz i to 
nie pomogło, postanowili tedy poddać się ko- 
nieczności. Niedozwolono odroczenia po za go- 
dzinę południową; mówcy wolno było tylko 
wodą zwilżać usta. Nadszedł wieczór; zapalono 
gaz. Zaświtało, a mówca jeszcze nie był wy- 
czerpany i mówił dalej do północy, Głos jego, 
początkowo dobitny i silny, przeszedł w szept; 
oczy miał prawie całkiem zamknięte i krwią 
nabiegłe, powieki obrzmiałe. Nogi pod nim 
drżały, usta były czarne, popękane i zakrwa- 
wione. De Cosmos mówił przez 26 godzin, a 
ziemia, która miała być skonfiskowana, pozo- 
stała własnością plantatorów. — Tak opowia. 
dają pisma amerykańskie. 


Kronika krakowska, 


Kalendarz. Dziś: św. Grzegorza; jutro: św Izy- 
dura Oracza, 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Srodu 10 maja. O g, 6 w. posiedzenie Rady miej- 
skiej. — O g. 6 w. posiedzenie subkomitetu budowy 
Domu akademickiego (sala senatu akademickiego). — 
O g. wpół do 8 w. koncert panny Janothówny (sala 
hotelu Saskiego). 

Czwartek 11 maja. O g. wpół do 8 w. w teatrze: 
„Honor“ — występ Romana Ź elazowskiego. — Og. 
wpól do 8 w. wieczorek gimnastyczny w sali „So- 
kola“. 

, Piątek 12 maja. O g. 8 w. pogadanka w „Związku 
literackim *, 

Sobota 13 maja. O godz. wpół ds 8 w. w teatrze: 
„Przed ślubem*, występ Romana Żelazowskiego. 

Niedzieła 14 maja. O g. 3 p. p. walne zgroma- 
dzenie Tow. tatrzańskiego (sala Rady miejskiej). — 
O g. wpół do 8 w. w teatrze: „Zbójcy* — występ Ro 
maua Zelazowskiego. 

Kalendurz rybacki. Do 15 maja nie wolno ło- 
wić lipienia, głowacicy i świnki; od 16 maja brzan- 
ki, brzany i cyrty, zaś przez cały maj wyruzuba, 
czopa, sandacza i raka samicy. Raki samce wolna 
łowić i sprzedawać. Złowione raki i ryby mnszą mieć 
miarę przepisaną W maju dobry czas do łapania na 
wędkę pstrąga, łososia | jaźwicy. 

Kalendarz myśliwski. Polować można na cietrze- 
wie i głuszcze, 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


Dnia 9 maja. 


Wystawa krajowa 1894. Do komisji roz- 
poznawczej tutejszego komitetu lokalnego wy: 
delegowani ze sekcji [V (przemysł metalowy) 
następujący panowie : 

Markus, Pinkalski, 
Splichal, Kopaczyński. 

Z kolei. Odnośnie do naszego ogłoszenia 
z dnia 30 stycznia b. r. mocą którego do wia- 
domości podano, że wagony sypialne przy po- 
ciągach pospiesznych Nr. 1 i 2 na przestrzeni 
Kraków-Bukareszt do 14 kwietnia b. r. kurso- 
wać przestały, donosimy, że ruch tychże wa- 
gonów na przestrzeni Kraków-Czerniowce od 
połowy maja h. r., zaś na przestrzeni zer- 
niowce-Bukareszt dopiero z początkiem czerwca 
b. r. wznowiony zostanie. 

Ścisły komitet pomnika Mickiewicza, uchwa- 
ll na ostatniem posiedzeniu: 1) Wyasygnować 
p. Teodorowi Rygierowi, za odstawione już do 
Krakowa części gramtowe pomnika, kwotę 10.000 
złr., 2) przyjąć do wiadomości wywoływaną 
względami osobistej natury rezygnację p. dra 
Władysława Wilkosza z godności członka ko: 
mitetu i 3) polecić p. T. Stryjeńskiewu w po 
rozumieniu z autorem pomnika, wykonanie pla- 
nów i sporządzenie kosztorysów na otoczenie 
pomuika. 

Waine zgromadzenie członków Towarzystwa 
prawniczego krakowskiego, odbyło się 25 z m. 
w sali Rady miejskiej pod przewodnictwem pre- 


Gramatyka, Staszczyk, 


zesa Towarzystwa, prezydenta sądu Jasińskie- 


go. 

Sprawozdanie z czynności za rok 1892 od- 
czytał sekretarz Towarzystwa, prof. dr. Kaspa- 
rek, skarbnik Wydziału p. St. Szymkiewicz, 
złożył sprawozdanie z rachunków rocznych i 
funduszów Towarzystwa. Sprawozdanie powyż: 
sze przyjęto z uznaniem do wiadomości. Przy 
wyborach obrano ponownie przewodniczącym 
prezydenta sądu krajowego p. Józefa Jasińskie- 
go, do Wydziału zaś wybrani został: 1) Dr. 
Stanisław Bełcikowski, 2) Fr. Cieszyński, 3) dr. 
Faustyn Jakubowski, 4) Leopold Jaworski, 5) dr. 
Fr. Kasparek, 6) dr. Edmund Krzymuski, 7) 
Dr. Juljusz Leo, 8) dr. Józef Rosenblalt, 9) Dr. 
Tadeusz Starzewski, 10) dr Henryk Schoen, 
11) Karol Szurek, 12) Stanisław Szymkiewiez, 
18) dr. Ferdynand Wilkosz, 14) dr. Fryderyk 
Zoll. 

Do komisji kontrolującej wybrano pp. Józefa 
Bocheńskiego i Erazma Tałasiewicza. 

Z powodu prześladowania religijnego w 
Rosji poszukują miejsca : 

1) Były woźny sądowy w Królestwie Pol 
skiem z bardzo chlubnem świadectwem słu- 
żbowem — z żoną i sześciorgiem dzieci — jako 
lokaj, albo do zarządu domu. Ona zna się na 
kuchni i praniu. 

2) Lokaj z żoną i 4 dzieci. Ma kilkunastole- 
tnią służbę i dobre świadectwa, 

3) Dwie wolnego stanu osoby jako szwaczki, 
jedna z nich lat 35 wieku jako gospodyni. 

8) stolarz dworski. 

Zgłoszenia wprost do mnie: Kraków, Plac 
Marjacki 7. 

Ks. St. Załęski. 


Członkowie stowarzyszenia „Zgoda“ ofia- 
rowali w dniu imienin prezesowi p. Stanisla- 
wowi Rehmanowi podarek — róg obfitości. 

Wspaniały ten dar zrobiony z rogu bawole- 
go i bronzu w fabryce p. Seipa nabyto ze 
składek, aby choć w ten sposób wywzaje- 
mnić się p. Rehmanowi ża jego energiczne 
starania podjęte koło podniesienia rozwoju sto- 
warzyszenia „Zgoda“. 

Wręczenie orderu. W niedzielę dnia 7-go 
b. m. o godzinie 12 w południe, odbyło się 
w biurze dyrektora policji uroczyste wręczenie 
„złotego krzyża zasługi z koroną" p. Włady- 
sławowi Pomian Swolkienowi, komisarzowi po- 
licjj Akt uroczysty odbył się wobec całego 
gremium urzędników krakowskiej dyrekcji po- 
licji. Dyrektor, radca rządu dr. Zenon Korot 
kiewicz, po krótkiej a treściwej przemowie, 
Zaznaczając gorliwe a sumienne pełnienie obo- 
Wiązków komisarza, własnoręcznie oznakę ho- 
norową przypiął zasłużonemu urzędnikowi. 

roczystość zakończyła się trzechkrołnym 
okrzykiem na cześć cesarza, wzniesionym przez 
obecnych. 

Głos z miasta. Otrzymujemy od dwóch mie- 
szkańców Krakowa pismo, z użaleniem się, iż po- 
wracając nocą około godziny l-ej z Podgórza, 
na całej, linjj od mostu Podgórskiego aż po 
Rynek nie znaleźli ani jednej doróżki na po- 
sterunku. Podobnie też nie było ani jednej do- 
różki na posterunku na plantacjach w pobliżu 
hotelu Meiropóle. Zapytywani żołnierze policyjni 


odsyłali do Rynku glównego, gdzie stoi parę 
fiakrów. Czy jest lak w istocie, iż po lej w 
nocy nawet na najważniejszych punktach mia- 
sta nie ma doróżek na posterunkach? Tym ra 
zem skończyło się na przykrem zmęczeniu, 
kiedyindziej, w razach nagłych, być może by- 
łoby w grze życie chorego. 

Plan na budowę gmachu dla pomieszczenia 
zakładów naukowych lekarskich Uniwersytetu 
Jagiellońskiego został w dniu wczorajszym za- 
twierdzony przez magistrat krakowski. 

Nowy budynek. Dla starostwa krakowskie- 
go, celem pomieszczenia biur wznieść się ma 
okazały budynek przy ulicy Basztowej, na po- 
sesji między hotelem centralnym, a realnością 
opatrzoną nr. 25-tym, gdzie obecnie mieści się 
skład węgli kamiennych. 


Dnta 10 maja. 

Z Uniwersytetu. FP. Stanisław Fenerstein, 
rodem z Warszawy, otrzymał wczoraj na tutej- 
szym Uniwersytecie stopień doktora praw. 

Z Akademji Umiejętności. Poufne posie- 
dzenie członków Akademji odbyło się wczoraj 
o godzinie 11 przed południem pod przewo- 
dnictwem prezesa hr. Tarnowskiego. Ze Lwo- 
wa przybyli na takowe: wiceprezydent krajowej 
Rady szkolnej dr. Bubrzyński, dr. Fryderyk 
Zoll i dr. Izydor Szaraniewicz. 

Na dzisiejszem dorocznem posiedzeniu Aka- 
demji będzie obecny, przybyły umyślnie ze 
Lwowa JE. namiestnik hr. Badeni. 

Z „Sokoła*. We czwartek d 11 maja 1898 
r. urządza grono nauczycielskie własnemi siła- 
mi w sali „Sokoła“ wieczorek gimnastyczny. 
Program: 1. Ćwiczenia wolne (berneńskie). 2. 
Solo barytonowe. 3. Ćwiczenia maczugami. 4. 
Chór. 5. Piramidy na drabinach. 6. Chór. 7. 
Zabawy greckie. 8. Zapasy. Początek o godz. 
7/4 wieczorem. Geny miejsc: Krzesło 50 cnt. 
Wstęp 20 cent. 

Zapis. p. Franciszek Śmieszkiewicz, o 
którego pogrzebie donosiliśmy już czytelnikom, 
zamianował uniwersalnym swoim spadkobiercą 
"Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“. Ś. p. 
Smieszkiewicz pozostawił w spadku dom przy ul. 
Basztowej, wartości przeszło 20.000 złr. i par- 
cele budowlane przy ul. Pędzichów, wartości tak- 
że 20.000 złr. „Sokół* podgórski otrzyma we 
dług woli testatora 1000 złr. 


Odczyt popularny. W poniedziałek w sali 
zaluszowej p. Kazimierz Malczewski wygłosił 
odczyt na temat „Wykształcenie rzemieślników 
krakowskich w dawnych wiekach i czasach dzi- 
siejszych*. Sala nie była zbyt licznie zapełnio- 
na, galerja jednak zapełniła się „po brzegi“. 
Prelegenta wprowadzili na estradę członkowie 
Towarzystwa krakowskiego „Zgoda. W pier- 
wszej części odczytu słuchacze dowiedzieli się 
o znaczeniu, jakie posiadali mieszczanie i rę- 
kodzielnicy w XV i XVI wieku w Polsce. 

Qytaty historyczne czerpane w starych do- 
kumentach cechowych stwierdziły, że prelegent 
poświęcił wiele czasu nad gruntownym zbada- 
niem przedmiotu. Dowiadujemy się, że Kraków 
pierwsze szkoły posiadał już w XIl-ym wieku. 
Były one przy kościołach N. Marji Panny i in- 
nych, a opiekę nad nimi miało duchowieństwo. 
Dla młodzieży żeńskiej dopiero w XVII wieku 
przy klasztorze Cystersek uformowano szkołę. 
Prelegent wyliczył koszta, jakie w wieku XIV 
i XV ponosili ojcowie na kształcenie dzieci. 
Poświęcił ustęp cały fachowemu wykształceniu 
w dawnych wiekach i w końcu dowiódł, że 
właśnie upadek rzemiosła datuje się dopiero 
od 50 lat. 

Przyczyną tego lekceważenia go przez sa- 
mych rzemieślników i brak fachowego wy- 
kształeenia — specjalnego, jakie odbierał rze- 
mieślnik dawniej. 

W końcu p. Malczewski wygłosił kilka wla- 
snych uwag. Życzył, aby rzemieślnicy przy o- 
becnej wolności procederu postarali się tak jak 
kupcy o izby rzemieślnicze, któreby orzekały 
nieodwołalnie o wszystkich sprawach rzemieśl- 
niczych i wyrzekł zdanie, że należy zakładać 
szkoły rzemieślnicze, bo tylko pracą posuniętą 
do artyzmu można w XIX wieku rzemiosłu da- 
wną świetność zapewnić. Publiczność zgroma- 
dzuna obdarzyła prelegenta przeciągłym okla- 
skiem, a zebrani przemysłowcy i rękodzielnicy 
wyrazili słowa głębokiego uznania dla prele- 
genta i życzenie podjęcia trudów nad całym 
szeregiem podobnie pouczających i zajmujących 
odczytów. Dochód przeznaczony został na bu- 
dowę gmachu „Zgoda“. 

Pogrzeb ś. p. Marcelina Guyskiego, zmar- 
łego w zeszłą sobotę artysty-rzeźbiarza, odbył 
się w poniedziałek dnia 8 b. m. Za trumną, 
okrytą wielu wieńcami, postępowało liczne gro 
no przyjaciół, znajomych i artystów, którzy 
szczerze miłowali zgasłego przyjaciela i kolegę. 

S. p. Guyski urodzony w 1830 r. w Krzy- 
woszyńcach na Ukrainie, po ukończeniu gimna- 
zjaum w Niemiiowie, wstąpił do warszawskiej 
szkoły rysunkowej, talentem swoim szybko so- 
bie zdobył uznanie w gronie protesorów, któ- 
rzy prace jego zawsze wyróżniali z pośród wie- 
lu również niepoślednich talentów. 

Z pierwszych prac jego powszechną zwróciły 
uwagę figury przedstawiające „Rolnictwo“ i „Że- 
glugę* zdobiące dotąd fusadę gmachu Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Warszawie. 
-Po paru latach studjów w Rzymie, zasłynął ś. p. 
Guyski tak w kraju jak i za granicą, a o pracę 
jego ubiegali się najznakomitsi znawcy sztuki. 
W r. 1874 osiadł artysta w Krakowie i tu wy- 
konal wiele prac, z których najwspanialszemi 
były: „Projekt na pomnik Mickiewicza“, „Biust 
autora Dziadów* i niedokończona praca „Chry- 
stus bolejący*. 

Jako człowiek odznaczał się aitysta uprzej- 


Ojczyzny, a szczególniej rodzinnej swej Ukrainy. 

Cześć Jego pamięci! 

Nabożeńsiwo żałobne za duszę ś. p. ruyskie- 
go, odprawionem zostanie dziś dnia 10 b. m. 
w kościele N. Marji Panny, o godzinie 10-tej 
rano. 

Złoty krzyż zasługi nadał cesarz naczelni- 
kowi gminy w Zwierzyńcu p. Ludwikowi Swol- 
kienowi za działalność jego około powstrzyma- 
nia i stłumienia chołery w 1892 r. 

Kółko śpiewackie św. jacka obchodzić 
będzie 1ł b. m. (we czwartek) trzecią roczni- 


mością, zacnością charakteru i gorącą miłością 


KURJER POLSKI. 


cę założenia swego. Z tego powodu w dniu 
tym o godz. 10'/, w Kościele 00. Dominika- 
nów zostanie odprawiona uroczysta suma, na 
której pomienione Kółko wykona następujące 
utwory mianowicie: Mszę Singenbergra na 4-ry 
głosy z towarzyszeniem organu, na Graduale 
„O quam amabilis es“ Palestryny na 4-ry m. 
gl, na Offertorium „O Salutaris hostia“ Stun- 
za na 4-ry m. gł. Podczas sumy będzie urzą- 
dzona kwesta na dochód Kółka, zamierzające- 
go urządzić sobie biblioteczkę. Uprasza się o 
liczny udział tak pobożnej publiczności, jak i 
przyjaciół Kółka składającego się z klasy rze- 
mieślniczej, które pod kierownictwem jednego 
z OO. Dominikanów, przez coniedzielny śpiew 
nietylko spełnia swój obowiązek religijny słu- 
chania mszy św., lecz także podnosi ducha 
obecnych na nabożeństwie, pominąwszy już 
wpływ na usziachetnienie charakteru tak ich 
samych, jak i całej klasy pracującej. Wpraw- 
dzie, śpiew niebywa wykonany z taką precy- 
zją jakby się należało, ale uwzględni to każdy, 
kto miał do czyn'enia w tym przedmiocie z lu- 
dźmi mozolnej pracy i to z takimi, co od: a, 
b, c zaczynają. 

Statek parowy „Krakus“ jaki był od nie- 
dawna w reperacji, został już kompletnie ukoń- 
czony 1 onegdaj z powrotem opuszczony do 
Wisły. Reperacji statku dokonała tutejsza fa- 
bryka braci Zieleniewskich. 

Sprostowanie. We wczorajszym numerze 
naszego pisma, w artykule zamieszczonym p.t. 
„4 Towarzystwa Strzeleckiego“, wydrukowano 
przez pomyłkę. prezesem obrano p. Haraje- 
wicza — zamiast: Hajdukiewicza. 

Policja przyaresztowała w dniach 8 i 9 
bm. za różne przekroczenia 59 osób. Z tych 
oddano sądowi do ukarania za kradzież 4, za 
powrót z szupasu 4, za pijaństwo 5, za natrę- 
tne żebractwo 1. Magistratowi celem wyszupa- 
sowania 13, za brak przytułku i zajęcia 4, 
szpitalowi do leczenia 2, policyjnie ukarano 10, 
wdrożono dochodzenie przynależności do gini- 
ny przeciw 16 osobom. 

W aresztach policyjnych znajdowało się w 
tymże czasie razem 110 osób. 

Zguba. W kantorze bankierskim Wgo Bu- 
jańskiego zostawiono wczoraj_ przez zapomnie- 
nie blankiet depozytowy, 32 złr. i list z Mera- 
nu z podpisem Edward. Właściciel takowych 
po udowodnieniu, że zguba do niego należy, 
odebrać może pozostawiony kwit, pieniądze i 
list w miejscu wyżej wymienionym. 

+ Zmarli. Wacław Prochaska, emerytowany 
sztabowy profos, przeżywszy lat 82, zmarł w 
Krakowie d. 8 bm. 


KRONIKA PODGÓRSKA. 


Przyjazd. W dniu 6 maja t j. sobotę m. 
Podgórze zaszczyconem zostało wizytą p. sta- 
rosty wielickiego. Pan starosta podejmowany 
uroczyście w sali obrad w gmachu magistratu 
miasta, w gorących słowach dziękował za udzie- 
lenie mu obywatelstwa honorowego miasta Pod- 
górza i po krótkim pobycie odjechał napowrót 
do Wieliczki. 

Ogrody. Mieszkańcy Podgórza nie kochają 
się zgoła w ogrodnictwie. Naprzód przy do- 
mach mało gdzie widać jaki szmat zieloności, 
a jeżeli wreszcie przypadkiem się znajdzie, wła- 
ściciel wcale o niego niedba i najczęściej każe 
tam rzucać śmiecie. Na szczególną też uwagę 
zasługuje dom Nr. 38, przy ulicy Józefińskiej. 
Dom stary, chyląca się do upadku rudera, po- 
siada znaczny plac tj. niby ogród, bo ciągnący 
się na przestrzeni dwóch ulic. Dotąd nikt zie- 
mi rydlem nie poruszył. a nadwiślańskie topo 
Je z odrostkami zielonymi u góry wyglądają, 


jak dwaj starcy, których usług już nikt nie po- 


trzebuje, choć jeszcze świeżą, pełną życia my- 
ślą, strzelają w niebiosa. Niechby ktoś przecie 
zajął się uporządkowaniem ogrodu. bo toi pię- 
kny miastu nadaje widok i bawi oko i hygie- 
nicznie bardzo jest pożyteczne. 


TELEGRAMY 


Dnia 10 maja. 


Lwów. Początek sejmu o godzinie 12 
w południe. 

Po załatwieniu udzielenia koncesji kilku 
radom powiatowym na pobór opłat myto- 
wych, poseł Weigel, motywował swój wnio- 
sek w sprawie sporu między księciem 
Hohenlohen, a właściwie rządem węgier- 
skim i Galicją, o granicę kraju nad Mor- 
skiem Okiem. Mówca zaznaczył, że pety- 
cja gminy Białki była napisaną wskutek 
usobistej niechęci. Wniosek posła Weigla 
odesłano do komisji administracyjnej. 

Poseł Merunowicz motywował swój wnio- 
sek, postawiony na wczorajszeni posiedze- 
niu, aby rząd przyspieszył wprowadzenie 
przymusu ubezpieczenia budynków od szkód 
ogniowych. Wniosek odesłano do komisji 
administracyjnej. 

Na wniosek komisji budżetowej udzielo- 
no Wydziałowi krajowemu absolutorjum za 
rok 1892. 

Petycję Rady powiatowej w Cieszanowie 
o pożyczkę 25.000 złr., i drugą bezprocen- 
wą w kwocie 15.000 złr., odstąpiono Wy- 
działowi krajowemu do zbadania. 

Tak samo postąpiono z petycją rady szpi- 


tala w Podhajcach o udzielenie subwencji | 


na wyrestaurowanie budynku. 

Petycję Towarzystwa opieki szpitalnej dla 
dzieci w Krakowie, o udzielenie zapomogi 
na dalsze utrzymanie szpitalika dla dzieci 
skrofulicznych w Rabee, przekazano Wy- 
działowi krajowemu do uwzględnienia. 

Referent komisji prawniczej wniósł, aby 
Sejm uchwalił odezwę do rządu dla zape- 
wnienia szybszego wymiaru sprawiedliwości, 
iżby jak najrychiej utworzono trybunał 
pierwszej instancji w Czortkowie i sądy 
powiatowe w Żabiem, Jaworzniu, Zakliczy- 
nie, Jeziorzanach, Podwołoezyskach, Bol- 
szowcach, Ottyni i Wielopolu. 


Poseł Borkowski postawił wniosek o u- 
dzielenie 100.000 złr. zapomogi kolejom 
podolskim. 

Po załatwieniu kilku mniej ważnych 
spraw, zamknięto posiedzenie o godzinie 
kwadrens na 3 po południu. 

Wiedeń. Według dzisiejszej Wiener Ztg. 
cesarz udzielił profesorowi uniwersytetu 
lwowskiego drowi Piętakowi tytuł radcy 
dworu. 

Profesorowie Pilat i Werner na tymże u- 
niwersytecie i profesorowie uniwersytetu 
krakowskiego, radcy rządowi Teichmann i 
Smolka, otrzymali ordery żelaznej korony 
trzeciej klasy. 

Minister skarbu mianował radcami skar- 
bowymi w okręgu krajowej dyrekcji skarbu 
we Lwowie, dotychczasowych sekretarzy 
Lachowicza Sabina, Hablińskiego Piotra, 
oraz starszych inspektorów podatkowych 
Jakiela, Krajczyka, Zajączkowskiego i se- 
kretarza Tańczuka; sekretarzami: inspekto- 
rów podatkowych Fleckera, Szymusika i 
Pamułę; starszymi inspektorami dotychcza- 
sowych inspektorów: Wolińskiego, Sonne- 
wenda i Franka. 

Wiedeń. Dziennik Neue Freie Presse o 
trzymuje wiadomość z Białogrodu, że po- 
seł ausirjacki Thómmel, wręczył królowi 
Aleksandrowi dwa listy odręczne cesarskie. 
Jeden zawiera odpowiedź na notyfikację 
wstąpienia na tron, drugi uwierzytelnia po- 
sła Thómmela. Ten oświadczył, iż będzie 
wiernym tłumaczem uczuć przyjaźni, wo- 
bec Serbji, jakie ożywiały zawsze monar- 
chę austrjackiego. Król wyraził szczere po- 
dziękowanie i dodał, że przyjacielskie sto- 
sunki między obydwoma państwami, do 
których przykłada wielką wagę, znajdą w 
osobie posła Thómmeia, istotnego i cen- 
nego obrońcę. 

Budapeszt. W Izbie magnatów, rozpo- 
częła się dyskusja budżetowa. Wielki 
ochmistrz dworu hrabia Geza Szapary, 0- 
świadczył imieniem partji konserwatywnej, 
że Izba wyższa zupełnie nie aprobuje no- 
wego zwrotu w polityce kościelnej, lecz gło- 
sować będzie za budżetem, aby nie utru- 
dniać gospodarki krajowej. Aureli Desewffy 
i biskup Schlauch, tak samo nie zgadzają 
się na politykę kościelną i przyłączają się 
do wniosku Szaparego. 

Paryż. Większość dzienników jest prze- 
ciwną rozwiązaniu Izby. Deputowany Letel- 
lier, ma postawić dziwny wniosek, aby wy? 
bory odbyły się w lipcu, lecz dzisiejsza Izba 
ma funkjonować do ekspiracji swoich man- 
datów, to jest, do połowy października. 
Wniosek ten, traktowany jest przez prasę, 
humorystycznie. 

Rzym. Zmarł jenerał Seismit-Doda, były 
minister wojny- 

Rieka. Książe bułgarski, wraz z małżon- 
ką, przybył tutaj w ścisłem incognito. Zło- 
żył wizytę arcyksięciu Józefowi, który go 
natychmiast rewizytował. O godz. 9 rano, 
wyjechali księstwo do Budapesztu. 

biirkenburg. Umarł panujący książe 
Schaumburg-Lippe. 

Londyn. Izba niższa, odrzuciła 285 gło- 
sami, przeciw 238, wniosek Daillinga, w 
sprawie bilu irlandzkiego, aby paragraf 1-y 
zawierał, że zwierzchnicza władza i powa- 
ga zjednoczonego parlamentu, nie doznają 
żadnego uszczerbku... 

Również odrzuciła wnioski Churchila i 
Balfoura, co do odroczenia dyskusji. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 9 maja. 


Grand Hotel. Fr. Spon 2 Wiednia. — Fr. Zwie- 
rzyna z Opawy. — O. Woif z Kattowic. — A. Key 
z Stockholmu. — Ks. Zdz. Czartocyski z Poznania. — 
G. v. Hirsch z Ołomuńca. — L. br. Czarnecki z Pa- 
zosławia — K. Aleksandrowicz z Petersburga. -- M. 
Jełowiecka ze Lwowa. — J. Fichelles z Triestu. — 
Dr. J. Chramiec z Zakopanego. 

Hotel Saski. Zdz. Skalmowski z Magnuszowa. — 
B. Nowakowski ze Strzemieszyec. — S$. Ożegalski z 
Bolechowice. — L. Frisch z Wiednia. — H. Roh- 
land z Tuszowa. — G. Klemensiewicz z Myślenic.— 
B. OChuwes z Wiednia. 

Hotel Drezdeński. A. Zber z Hamburga. — K. 
Steiner z Wiednia. — M. Garve z Lipska. — P. 
Meyer z Wrocławia. — R. Lechner s Wiednia. — 
E. Lortzing z Wiednia. — L. Sitowski z Sanoka.— 
Dr. A. Kalina ze Lwowa. 

Hotel Krakowski. Dr. W. Wittig z Harklowa. — 
M. Uberall z Pilzna Gal. — K. Wachtlowa z Kra- 
kowa. 

Hotel „pod Różą. W. Sadowski z Poznańskiego. — 
J. Hempel z Dalechowic. 

Hote! Pollera. J. Turek ze Stryja. — A. Porębski 
z Cieszyna. — A. Raizacher z Warszawy. — K. 
Hosz z Wiłamowie. — E. Busch z Pragi. — H. 
Baruch z Pragi. — M. Lipińska z Leszniowy. — Dr. 
Szaraniewicz ze Lwowa. 

Hotel Centralny. H. penipleg z Cieszyna, — K. 
Oderski z Ostrowa. — J. Blaski z Berlina. — S. 
Katschier z Rzędowie. — G. Smolski z Wiednia. — 
Fr. B. Lewartowski z Dolnej wsi. 

Hotel Europejski. B. Baczyński z Przemyśla, — 
E. Chorodowska z Warszawy. 

Hotel Polski- L. Markowski ze Stanislawowa. — 
J. Sekowski z Gliwca, 

Hotel Narodowy. E. Kapelusz z Miechowice. — F. 


Bratkowska z Warszawy. — S. Szarga ze Lwowa. 
mge z S 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 9 maja, 

Produkty rolne. Pszenica na jesień €.30 ao 8.80; 
na wiosnę 830 do 8.80; na maj-czerwiec S.06 do 
8.55; Żyto na wiosnę 730 do 7.90; na maj- czer- 
wiec 7.08 do 7—; kukurydza na maj- czerwiec 
5.05 do 5'45; owies na wiosnę 6.15 do 6.18; rzepak 
na kwiecień —.—do—,—; nowy rzepak 15.10d015.20 
Koniczyna biała 60. — do 83,—, za czerwoną 60. — 
do 78.- za 100 kilo, jęczinień 6.50 do 6.60, słód 
5.50 do 6.10. 

Spirytus. Kontyngentowany 10.000 ltr. z dąsiawą 
natychmiastową 16.50 do 16.70; na czerwiec —.— 
da —.— (cany podnoszą się). 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychnuastową loco Wieden 32.50 do 33.— ; Iniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34.25; natta fioridsdortskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska Standard White 


marki Skrzyńskiego 17.5 do17.75; kaukazka (fiorn.) | 


18.50 do 18.75; amerykańska 19,50 do 20.—; kanka- 
zka ftrjest.) transito 14.80 do 15.—. 


Towary koionjalne. 
Hamburg dnia 9 maja. 


Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 67,— do 73.—; le- 
psza 76.— do 78.— ; prima —,— do — —, 


Praga dnia 9 maja. 
Cukier na marzec 21.50 do 22.40; na maj — — 
do —— Rafinada; — .— do 40.—; 


Kursa krakowskie. 


Z dnia O maja 1893 


płacą żądają 

Waluty. 
Ruble papierowe. . . . za 100 rubh {126 50127 50 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar.| 59 75) 60 25 
20-to frankówka złota . . . « « . . 966] 9 76 


Listy zastawne 
za 100 ztr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
41/07 galic. Banku hipotecznego . |100 —|101 — 
50 » A r „ „|[100 80J101 60 
Gra A e. „ z 10%prem. |109 75/110 75 
4:[,0/, galic. Tow. kred. ziem.. . . . |106 60I101 40 
4'/40%/, galicyjskiego banku krajowego I100 30J101 — 
Ba Tow. kred. ziem. Król. Pol. ser. V 
gza rubli 100, w rublach i kop. .|100 —|101 — 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 
40/, gal. poż. kraj. koron. .. . . . | 95 60| 96 40 


40 galicyjskie prooinacyjne . . . . | 96 75] 97 50 

507, komun. ga”. Banku kraj. I. Ern.|100 50J1C1 25 

50 2 r r n LI. Em. NZ —|| — — 

ah ean krajowej galicyjskiej . (100 —|101 — 
i 


4, Listy likwid. Król. Pol. za r. ;100 | 97 50] 99 — 
Li: y. 

Miasta Krakowa . . . 2 A D 28 B0)| 25 GU 

„» Stanisławowa . . . . . „| —| — — 

Czerwonego krzyża austrjacki . „| 19 50] 20 25 

F » węgierskie . . .| 13 —| 14 25 

Weg. budowy tumu (Bazylika) . 8 80| 9 40 


POCIĄGI KOLEJOWE 
Z Krakowa odchodzą: 


W kierunkn Lwowa: 7* r. 8 ra 10%" r., 9% w., 
10:35 w. — W kierunku Wiednia: 5 r, 6% r, 
9:5 r, 3% pop, 10 w. — W kierunku Warszawy 
5 r., 973% r., 6:04 w — W kierunku Suchej, No- 
wegu Saoza i t. d. 850 r., 5:50 po poł., 7:5 w.— Do 
Wieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5*" pop. 


Do Krakowa przychodzą: 
Od Lwowa: 5 r., 6: r., 2:35 pop., 8:20 w, 9:4 w.— 
Od Wiednia: (M r., O:* r, 8E w., 10:5 w. -- Od 
Warszawy: 753 r, 5 pop. — Z Granicy: 8* w. 
843 w. — Od Suchej, Nowego Sącza itd.: 6** r- 
1:5 pop. — Z Wieliczki: 7 w., z Tarnowa: 8*%r 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym nnmerze uaszego 
pisma. 


NADESŁANE. 


(hiulryka Nadesłane mie pochodzi od ke- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


= 
|| > 


W sali kasyna powszechnego. 


We środę dnia 10 maja b. r. o g. 8 w. 
Wielkie przedstawienie. 


SEANCE STARTLING PHENOMENA 


znanego we wszystkich częściach Świata 
Prestidigatora i iluzionisty 


CHEVĄLIER THORN 


z dziedziny nieodgadnionych tajemnie. 
WIECZÓR W KRAINIE ZŁUDZEŃ 
największy tryumf w iluzji 

po raz pierwszy w Krakowie 


„AEROLITHA“ 


czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej. 
BEES" Bilety wstępu do nabycia w księ- 


sławienia przy kasie. 449 5? 


Di, kazimierz Kaden 


ordynuje jak zwykle od 2-go 


czerwca w Iwoniczu, 
457 2 3 


Kufry (walizki) 
od 2 złr. 50 eentów do 20 złr. 
Torby 
ręczne 0d 2 złr. do 40 złr. 


Torebki damskie i męskie 
z paskami od 1 zł. 85 et. do 6 zł. 


Necessairy i manierki 


poleca 


handel przyborów do palenia 


oraz 


FABRYKA 
niezrównanych tutek higjenicznyoh 


5. W. Niemojowskiego 


Kraków, Sukiennice 28. 


Opuściła prasę broszr,” 
Kazimierza Malczewskier 


| wykwlócni ™ 


Nabywać 
stkich 7 


garni p. Krzyżanowskiego i podczas przed=_ 


ka 


obok koscioła. N. P. Marji, polecają w wielkim wyborze po niskich eenach Dry bory Ao POCIEZŻY, jak: Kufry, LOrbY, nesse- 


cWSCY w Krakow 


AT plodoaq 


kowie. 25 


AJ się zdolnego kopisty 

do zakładu fotograficznego, 
Bliższa wiadomość w Redakcji 
»Kurjera po SM we Lwowie 
pod lit. R. 2072 9 2 


(entraine Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 11. 


Pierwsza Komunja św. 


po 10 ot. sztuka w handlach: 
K. Krzysztofowicza, Linia A—B 
i jana Ekera, ul. EYE l. i3 
w Krakowie. [e % 


pokój frontowy, ul. Bracka. Nr. 
4, Il piętro do wynajęcia od 
1 Czerwca, pierwszeństwo 
Emerytom. Wiadomość na miej- 
scu, drzwi wprost schodów. 


KURJER 


H naj przedniejsza 
Pecco 9. 

R przednia A 

l najprzedniejszn 

n żóltej r 
tz kilo herbaty Fecco karawanowej po zli. i UIE 
Najlepsze Okruchy herbaciane pól kilo po 
złr. 1:50, 1:80 i 2:30. 


>= Erzewynonny RUM bremski. TZE7 


POLSKI 


AOADA 


þa 


þa 
j= 4135 
Kor TEE WYG 


BILARD i inne gry towarzyskie. 
Prosząc o liczne odwiedziny pozostaję 


z uszanowaniem XW, Dydas, 5 
wlaściciel i kierownik zakładu. 


5 


TOIPUI 


ckiej otrzymało wyłącznie Cen- 
tralne biuro fabryczne w Krako- 
wie, ul. Bracka 5. 
Dachúwka stale na składzie. 
Wystawa wzorów wszelkich wy- 
robów niepołomiekich. 
Ceny ściśle fabryczne. 


BRANRARRWKAKARKNNNARKRKNKAKNNKANRNK 


pamiątkowa książeczki, obrazki, różańce, modaliki od ei do NT 
szych, w wielkim wyborze i po najtańszych cevach, poleca 


Księgarnia Katolicka Dra Władysława MIT KOWBEKIEGO w Krakowie. 
arhzofoYhEoYoTtJ| Gorszty damskie 


90004900 010606002 


= R 
D ROBNE OGŁOSZENIA. ETavn deil »atożomy wv r. L/ZD, c | I GRATRALNA KAWIARNI al | oryginine francuskie i wledeń |2 $ Parki krakowski. 3 > 
- ae "a oałoRRAE skie, znane z dobroci, poleca w o 
0d wyrazu zwykłym drukiem |)sota_Biegla w krawieczyźnie Zupełnie świeży transport wielkim wyborze |S Karawane elrykeńska 3 
2 ct., tłustym drukiem po  ct., | © podejmuje się robót w do- -=y s || fea $ 8 
Minimum ceny ogłoszeń 23 ct, | mach prywatnych. Adres: NINA, Ms DT drze B A „A, xĘ Mam zaszczyt maen Sz Publiczność, MAGAZYN STROJOW DAYSZICA $- NIEŻ: 
Kraków, ulica Podwale Nr. 14, s M z Publicznoś MARJI PRAUSS 5 = $ 
= = = TI piętro, u P. Balcarczyk. chinsko-rosvjsk iej iż z dniem dzisiejszym otworzyłem kawiarnię przy Er b=, $7’ o 
Mri namconik handlu korzen- żne dla wszystkich! Kto otrzymał handel ą ulicy Grodzkiej L. 31, I piętro w Krakowie, którą 3 IE Zomo wiata osie A $ przybyła na krótki czas s$ 
ue E R hlubnemi świade-| WY nie chce, AU ubranie jego FRYDERYKA SCHUBUTHAF zl prowadzę pod osobisiym nadzorem. 5 | tecznia się odwrotnie, 431 4 509 i przedstawia się co go- © 
BSO nosz uje posady w wie- |. letnie jak i zimowe straciło S bal Mojem zadaniem będzie doslarezyé Sz Pu- [d| —————— m |2 tine od 4-ej do 9-ej po- 8 
i cn „zaraz. Łaskawe | f mę i ochronić je od moli, niech vo treve nyak i A5 © bliczności najświeższych i najlepszych produktów jŠ | P. T. Odbiorców e poludniu, w Święto i Nie- $ 
zgłoszenia pod iit. J, F. pote re- dł , Ay p ' . > dzielę o prócz tego przed 4 
tanie dano © Bór Este, Ranieaki wiadra a spożywczych | dachówki: niepołomickiej |$ Steieme v 112e rnos 3 
G'ichaoz fozofji, poszukuje le- formatu, RE A Pań J Souchong : f þa N Owa Ra wl LPDN 1 A | zavia anam że prawo sprze- 490000040100060066 
c iadomość Admini- |! Fanów, na gardero E. p przedna . A A 5 aży po ymi samymi warun- 
stacje Kreta Polsk.« w Kra- |cerów i Urzędników na uniformy - posiada kompletną czytelnię wszystkich gazet, WC w fabryce niepolomi- GODOGOCIOCODOOOOOCĘ 


oog 


Parasolki 


w najnowszym guście 
poleca w wielkim wy- 
borze najtaniej 
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Jan Dziewoński 


pośredniczy w zakupie wszelkich 195 2 4 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 
i i pelicza licza 507, prowizji. 2031 


(Qiy mi trzeża inserowa w dzien Magazyn haftów i dro 
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KONKURS. 


QDODOGODODODOCOCOOOOC 


a EAT ZYD 
nitach lwowskich i innych ROT biazgów damskich. 
Foe przesrane a ab w wagcaniczay ICO] Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią! (2: Lwów, ul. Halicka 1.6.8 
hę Rynek, AO: SA przez Centralne pira U 5 4 © 2073 4 8 e 
rjelska. 8 30] Lwów, ulica Kopernika OOODOCODIOCOOCDOCOO 
» - Filja wiedeńs*iej fabryki R Celem obsadzenia dwóch posad akuszerek okręgowych OOO OOO OOOO R 


w obrębie powiatu Pilźnieńskiego z siedzibami w Czarny i Jo- 
dłowy, rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Akuszerki okręgowe pobierać będą z kasy Wydziału 
Rady powiatowej płacę w kwocie po 100 złr. rocznie z obo- 
wiązkiem bezpłatnego niesienia pomocy położnicom, których 
ubóstwo stwierdzone będzie świadectwem Zwierzchności gmin- 
nej i Urzędu parafialnego. 

Podania zaopatrzone w 1) świadectwo wieku, 2) świa- 
dectwo egzaminu z położnictwa i 3) świadectwo zdrowia i mo- 
ralności, wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Pil- 
źnie najpóźniej do końca lipca r. b. 


Z Wydziału Rady powiatowej, 


Zakład wodoleczniczy 
Dr. Chramca 


w Zakopanem w Tatrach, stacji klimatycznej, 
otwarty cały rok. 


Magazyn obuwia 
Marji Derdzikawskiej 


pod kierownictwem 


Bronisł. Dobrzańskiego 


w Krakowie 
ual. Sw. JANE. 4 
(drugi dom od A—B), 
poleca 
obuwie męskie od 8—60 złr. 
obuwie damskie od 3—20 złr. 

Zamówienia wykonywa 


JUBIORÓW MĘSKICH, 


i DZIECINNYCH 
oto Kohna i Synów% 


3% 
; 
% 
% 
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I piętro. | 
% 
B 
% 
8 


Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie 2 sale, jadalnia 

i do zabaw. Galera kryta 800 [ | mtr przestrzeni, złą- | 
czuma z zakładem, do przechadzki w czasie niepogody. 
Wszelkie urządzenia do leczenia: wodą, elektrycznością, 
mięsieniem i gimnastyka. Bilard, fortepian, kręgielnia, bi- 
blioteka i czytelnia bezpłatnie, oddzielna kaplica z przy- 
wilejem codziennej mszy św. Ostatnia stacja kolei że 
laznej Chabówka, odiegła 4 godziny od Krakowa koleją, 
o drugie 4 godziny od Zakopanego drogą kołami. Poczta |pz 


zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych A 
ubiorów męskich, wyrobionych w własnych zakładach podług 
Par mody, z najlepszych materyj Pani Za- 
granicznych, a mianowicie: 
tj JOE marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra - 
kowe, angliki z kamizelka, zarzutki, szlafroki, Ę 
OR płaszcze do podróży, prochowniki, spo 
dnie, kamizelki pikowe i jedwabne 


6) 
8 


2 A g : : 
i telegraf w miejscu. Zarząd zakładu wysyła tylko na za z PRZ ap 8 Pilzno, dnia 28, kwietnia 1893 punktualnie z najlepszego: 
mówienie powozy do stacji. Wozy góralskie zwykle cze- WIELKI WYBOR UBRAŃ DZIECINNYCH. ? Prezes: materjału i w najkrótszym 
kają na gości w Chabówce. © Ceny jak najprzystępniejsze. Ó G Ah, ski czasie. 439 4 ? 
A ; : Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebnia- a AaCZYNSKL. Magazynu obficie zaopa- 
SBS” Prospekta rozsyła się na żądanie. "Ry my rozpoznawanie wieczorem jakości i koloru jak w dzień. Ó) E y EEI gotowe RE 


Dr. Chrarniec, 
Dyrektor i właściciel zakładu. 


Aby uniknąć pomyłek uprasza się o łaskawe zapa- 
miętanie firray i Nru domu, w którym magazyn nasz się 
znajduje. 


Heilman Kohn i SUNOS: 
Kraków, ul. Grodzka I. , l. piętro. 
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20200009016900090009 
w Pierścionki zaręczyno- 3 
© we, obrączki ślubne, sre- 3 
bro stołowe, kompletne 
© wyprawy w kasetkach 
a 
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E Fabryka Salła WU. Graca 


HANISCHA HiLDEBRANDA i Spółki | 


poleca swoja wyroby 320 9 50 


PEL ASZE.RI 


-do piwa, wina, konia*u, likierów, wódek, wód mineralnych itp. ; 5 i 
g S200eeeeo0 00000000F 


Łaskawe zlecenia przyjmuje generalny zastępca dla Galicji, Morawy 
OCCT AE E D e TE 
EANARARANNANARARARNARARANAAARAAARAANNAŃA u: 


Ji 


O NA Te a ins, najlepszą 
wódkę żytnią, najłepszą starkę, 
rosolisy, likiery, rumy i t. p. 
poleca c. K. uprz. 


rafinerja spirytusu. 
Fabryka rumu, likierów I octu 


Juljusza Mikolascha 


WE ZW AWA 2008 


oraz wszelką biżuterję 
ze srebra i złota 
poleca 


JAN JARZYNA 
Lwów. 
Plac Marjacki. 


2016 


tę = ŻEL ul BA i Szlązka pan JÓZEF TRAMER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 63. 
Wiedeński MAŚAZJ ubrań s. Skład fabryczny w Krakowie, przy wicy Florjańskiej Nr. 4, dom Wgo Bojarskiego. 
Ę ole A i R E OELE EK 
$ gotowe mime i płaszczyki 


dla dziewcząt. 
: Ubrania dla chłopców. 
| Trykoty, kapotki i płaszczyki 
dla dzieci. - 
Bluzy dla dam. 


A Plac Dominikański 1.2, W Frakowie, 


C k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych w Krakowie. 


14055 1893. 


ROZPISANIE DOSTAWY. 


Rozdanie dostawy niżej wymienionych od pierwszego lipca b. r. do 
końca czerwca 1894 r. potrzebnych materjałów nastąpi w drodze oris 


009099909/3000000000300909900/092000300 
Swieżo wyszło z pod prasy: 


do L. 


EE A RCL: GIDE 


Prof. Uniw. w Montpellier 


Lasady ekonomii społecznej 


z oryginału francuskiego przełożyli: Sl. Bartynowski, 
A. Krzyżanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz 
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TAMNMANNNANNAAAAAN 


> w Rynku gł. A—B., L. 48, I p 
|| przyjjnuje wszelkie zamówienia tak drobne, 


20000000000060100000000020000/05: 0000062 Bliższych szczegółów co do potrzebnych ilości i gatunku materjałów można po- 


wziąść z formularzy otertowych, które tak samo, jak ogólne i szczegółowe warunki dostawy 
można przeglądnąć, otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesłaniem porta) u pod- 
pisanej e. k. kolejowej Dyrekcji ruchu (oddział mechaniczny). 

Na przeznaczonym w tym celu formularzu napisane, należycie osiemplowane i na- 
pisem „Oferta na doslawę malerjałów do oświetlania i smarowania“ zaopatrzone oferty, 
należy wnieść do c. k. kolejowej Dyrekcji rachu w Krakowie najpóźniej do 30 maja b. r. 
12 godziny w południe. 

Ceny materjałów włącznie z opakowaniem należy podać franco jednej ze stacji c. k. 
kolei państwowych. 

W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, że oferentowi znane są „ogólne 
warunki dostawy dla materjałów* c. k. kolei państwowych, jakoteż względnie istniejące 
szczegółowe warunki na przedmioty oferowane, i że oferent warunki te zupełnie przyjmuje. 
Odnoszące się do oferty próbki, należy osobno opakowane w ilości wystarczającej do wy- 
konaniu prób, franco nadesłać. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w przeciągu czasu od 1 lipca b. r. 
do końca czerwca 1894 w miarę polrzeby na podstawie częściowych zamówień. 

Każdemu ofarenitowi przysługuje prawo przy komisyjnem otwarciu ofert; które dnia 
30 maja b. r. o 1-ej godzinie popołudniu nastąpi, być osobiście obecnym. 

Podpisana c. k. Dyrekcja ruchu zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą ilość 
oferowanego materjału, lub też tylko na część takowego, lub też nareszczie zupełnego ich 
odrzucenia. 

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, 
rozpisania nie odpowiadają, zostaną nieuwzględnione. 


W Krakowie dnia 10 maja 1898 r. 


jak i cale 


W Z ZZ A ZE 


wyprawy w zakresie hiałego szycia i haftu, bielizny mę- 
|| skiej, damskiej oraz kościelnej z materjałów własnych 
) iub dostarczonych, przyjmuje również 


|| bieliznę uszkodzoną do naprawy. 


) Na składzie plótna i bielizna stołowa, krajowego 
=I wyrobu, ze znana z dobroci marką »PRZĄDKA:, po cenach 
|| według oryginalnego cennika fabrycznego. 356 6 8 


pod kierunkiem Profesora Dra J. LEO. k OOD RR ) ofertowej, a mianowicie: 
I str. 5IL, w RE WACC ztr. 4:50, z prze- Ć Krakowskie Stowarzyszenie Tłuszcz twardy, olej rzepakowy do świeceni i smarowania, 2 
j e Ą y f A. A s 

$ ksiegarnia Spółki Wydawana. | olskiej g |je PRACY KOBIET oleje mineralne do smarowania wozów i maszyn, wazelina, cylindryna, 

a w KRAKOWIE, Rynek, Pałac Spiski. 58 4 10 [o smarowidło stałe, mydło, łój, świece stearynowe i łojowe 
ej 
5) 
O 
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TETN na Soene aaie] 
w reku i892 we Lwowie. 


Otrzymałem oprócz medali zaszczytne 
uznanie, to jest najwyższą nagrodę za 
roboty 


blacharsko- dekoracyjne 
i pokrywania dachów. 


Polecam się przeto W. P. P. Architektom, Przedsiębiorcom, ró- 
wnież wlaścicielom domów, iż 


podejmuję się także reperacyj starych dachów, prze- 
kryć wadliwych robót, urządzam dzwonki elektry- 
azne, telefony, wodociągi po przystępnych genach. 


Władysław Kosytarski, 


Eraków, Rynek główny 24. 
Telefon Nr. 22. 354 6 6 
SEA TWEOEEE" 


| LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2. 


ENE: PPOW IL A. 
sławna wódka z ziół leczniczych ks. KNEIPPA odmładza 
cały organizm, wzmacnia żołądek, podnosi apetyt czyści 

krew, podnosi siły organiczne; cena flaszki 1 złr. 


DEN "U" YN A 


nieporównana woda do ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
mieniom zębów, odwania jamę ustną, pozostawiając 
miiy smak; cena flaszki 80 ct. 


3% 3a tymolin L 
ny środek przeciw molom. Cena pudelka 40 ct. 
poleca 2066 15 ? 


'rjał08 Leopolda Lityńskiego 


„ie, przy ul. Kopernika 2. 
„rincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


niofąt. 


BY GLGYGY CY GI AAA Qřoig ady nin aini 
JaOzOzUrł 


(06.0009 06666 
UUN 


JAN IHNATOWICZ. 


poleca 


najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe, 


odszozególnione IOma medalami I 2ma dyplomami uznania 
mianowicie : j 
Perfi umy: jaśminowa, fiołkowa, różana, rezetowa, kon: $ 
t y- waliowa, Yang-Yang, Opoponax, Jokey Club, A 
i heliotropowa, Ess Bouqnet, pižzmowa, ję R it p. — Fla Ñ 
koniki po 25, 40, 75 et, 1 złe, 1'50 it. 
Perfumy królowej Marysienki, Flakon 2 złr. kA 
powszechnie uznana i poszukiwa- Ę 
x Woda lwowska na dla swego przyjemnego, orze- Ę 
4 żwiającego i długotrwałego zapachu, dc skrapiania sukien, chu- ff 
stek, 1 rozpylania w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct, wię: fi 


f |Woda warszawska przyjemnym kwiatowym f 


IANN Flakonik mniejszy 95 ct, większy 1 złr. 80 ct. 

podwójna i woda lewando- r 
1 I Woda lewandowa wo-ambrowa, są powsze-F 
(( chnie używane do rozpylania w salonach dla swojego przyje- 
kę FAT miłego i łagodnego zapachu, Flakon 50, 70, 90 ct gą 
sj złr. O. 


KSI I KPI L h i uu 


odznacza się nadzwyczaj | 


na 


albo które warunkom niniejszego 


w killu odmianach i gatunkach, Ę 


è Wody kolońskie przednie i najprzedniejsze. Fia- fd 
Ą koniki m ct 15, 20, 25, 40, 50, 80, ct, 1 zł, 1 50. } 


| Mabyć można we LWOWIE w w sklepach własnych: ul. Koper- $ 
MĄ nika I 3 i ul. Halicka 1 11. — W REDA Sukiennice l. 4 
s 20. W GZERNIO WGACH Rynek J]. 2, — oraz we wszystkich $ 
h pierwszorzędnych sklepach i za 200p v p 


ERNEA AR E 


I aen AE, Kopernika 2. EPT PR 
Plac Mariacki ml, 


467 1 1 


©- k- kolejowa Dyrekcja ruchu. 


(Przedruk nie będzie płacony). 
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'URLICZKA, Kraków, "ia name G.k. Skład specjalnych tytoni i cygar. 


"sinowszych profilach, aka ramy do PTZ d premij od złr. 2 et. 50 do 15 złr. — Poleca najnowsze angielskie papiery: llstowy w kasetach od % et. za 25 ko- 
ów formatu angielskiego 90 et — Najprzedniejsza woda kolońska, mydła, wszelkie przybory toaletowe, szezotki, szczotoczki, grzebienie, perfamy it. p. Geny fabryczne. 
horów do do _ palenia poleconych. TUTKI (Gilzy) nieklejone, z najlepszej bibułki francuskiej, w książecz! cieh oryginalne fraueuskio bibułki. 400 1 ? 


izae. Br leset Griewski. Ere WŁ L. Anezyea i Spółki, pod zarządem Jana Radowskiego. 
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